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WYCHODZI CODZIENNIE.
Prredplata wynosi we L w o w i e  rocznie 18 złr. — półro­

cznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — miesię- 
otnie 1 złr. 50 cnt.

Z przesyłki pocztow i w  P a ń i t w i e  A u z t r j a c k i e m ; -  
1 ocznie 24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 
t złr. — miesięcznie 2 złr. 

przesyłki pocztow i za  g r a n i c ę :  do  c a ł y c h  N i e m i e c :  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 agr. — 
d o  F r a n c j i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W ł o c h  i S z w a j ­
c a r  : rocznie 80 (ranków -  kwarulnie 20 franków.

rN łim t‘r kosztuje 10 centów.

V  Ręjfcbisów redakcja nie zuraca.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują te  L w e :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego* p-zy nlicv SykHu- 

zkiej 1. 2, w domu p. Bernsteina; we Wi-ri ,iu, H an  
uurgn, FranKfurcie d. M.. Berlinie, Lipsk... Bazylei, 
Szwajcaiji : W rocławiu pp. Haasensten. et Vogler; sre 
Wiedniu A .O ppelikR , Mosse, Rotter i S p ł.; w  W ansa 
wie Reichman et Frendler Biuro anonsów; w  Pary ta  
pułkownik Raczkowski Faubourg Poiaaoniere 83. — 
Ogłoszenia przyjmuje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paru .

O g ł o a z e n i a  przyjmuje aię za opłatę 6 oentósi od miejaea 
objętoio. jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy t pieniędzmi maję być prz. syłane franco do Admini 
itracji „Dziennika Poltkiego*. — L u ty  reklamacyjn 
nieopieczętowane nie podlegaję opłacie

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ot. od w iern a .

Sekreta' mfmorjał min. Fr’edenthala.
D a udowodnienia, jak ie  staranne zabiegi czy 

ni rzad niemiecki, aby przez sztuczne urządzenia 
okręgów wyborczych, odjąć mieszkańcom polskim 
księstw a Poznańskiego możność wykonywania praw 
wyborczych do sejmików powiatowych i sejmu 
prowincjonalnego, zamiesza H^zas w dosłownem 
tłumaczeniu następujący ta jny  reskrypt byłego m i­
n is tra  F r i e d e n t h a l a  do naczelnego prezesa 
G i i n t h e r a  w Poznaniu:

W czasie konferencji nad reorganizacją ordy­
nacji powiatowej i prowincjonalnej prowincji Po­
znańskiej nie poczyniono stanowczych propozycyj 
co do system u, podług któregoby można postępo­
wać przy wytwarzaniu sejmików powiatowych 
i sejmu prowincjonalnego, również obnw iono pod 
wielu względam* powątpiewania, co do niezaw o­
dności m aterjałów  zebrauvch na podstawie sp ra­
wozdań W aszej Ekscelencji z 18. lutego, 16. kwie- 
tu ia  i 13. grudnia 1874 ro'tu. W obee takiego 
sianu rzeczy uważać trzeba w teraźniejszern sta- 
d um przygotowawczem, za jedno z uajnagkj&zyeh 
i najważniejszych zadań, aby zbadać najstaranniej 
rozm aite metody tworzenia reprezeutacyj powiato­
wych i sejmu prowincjonalnego — na podstawie 
istniejących stosunków i za pomocą liczb bezwa­
runkowo niezaprzeczalnych. Aby pracom tym dać 
pewny punkt oparcia, kazałem zestawić w syste­
m atycznej przejrzystości rozmaite tropozycje, k tó ­
re się w biegu konf rencji i po za jej obrębem 
poiawiły i zebrać ważniejsze rezultaty  badań sta ­
tystycznych, które dotąd za prawdziwe uznano.

Rezultat badań tych je s t n astęp u jący :
A. Co się tyczy u ł o ż e n i a  s e j m ó w  

p r o w i n c j o n a l n y c h ,  zgodzi się W. eksce­
lencja na to, aby trzym ać się głównego postano­
wienia w §. *4 o rd jnac ii powiatowej z dnia 13. 
grudnia 1872 r. wypowie lzianego, a dotąd nieza- 
czepionego aby seimiki powiatowe w powiatach 
mających ntówięcej jak 25.000 mieszkańców, 
składały sie z 25 członków i abv do liczby tej i 
w powiatach z liczna mieszkańcó w większą jak |
25.000 aż do 100.000 dodawać na każdą liczbę j 
( krągłą 5.000 mieszkam ów po jednym  reprezen 
ta n c ie ; — dalsze więc badania ob jm ować będzie 
rozwiązauie nustępuiących pytań :

I. Czy zatrzym ać w ogóle system  ordynacji 
powiatowej (utworzenie 3 związków wyborczych 
(Wahlverb&nic)t rozdzielenie p islów między m iasta 
i wsie, podług liczby du^z, zredukowanie do poło­
wy liczby posłów przypadających na  wsie, między 
związki wyhorcze większych posiadaczy ziemskich 
i gmin w iejskich).

II. Czy pomyśleć nad modyfikacjami w obrę­
bie systemu ordynacji p .wiatowej, mianowicie w 
stosunku w/,ijamnym p fJPlymwyeh związków w y­
borczych.

III . Czyby i 16 mol,na wymieś.*, n iw eg o  
system u, któryby w sprawie osiągnięcia nie- 
iii'-ckiej wi-ksz>śc;, korzystniejsze obiecywał re- 
»ul'aly.

ad I Dotych *zasowe p race  w -tępne trzy ­
mały się ściśle system u ordynacji powiatowej z 
dnia 13 grudnia 1872 roku i szukały tylko for- 
m u k i, któraby w związku wyb irczyin w ię­
kszych posiadaczy ziemskich, doprowadzić m o­
g ła  do obrony m niejszość'. Rezultaty tych ba­
d a ń , które w wykazie dołączonym do sp ra ­
wozdania (Bericht), z 16. kwietnia 1874 roku 
zeslaw .one z o « a ły. zaczepiono kilkakrotnie pod- 
c ta s  konferen ji z powodu i*h wyraźnej i naw et 
przez W. Ekscelencję przyznanej optymistycznej 
barwy.

Podług jednego z ohjawionych zdań trze baby 
przy użyciu systemu wyborczogo ordynacji pow ia­
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towej, tworząc lokalnie rozgraniczone oddziały w 
związku w ybirczym  większych posiadaczy uważać

za sejmiki powiatowe, znogj.ee miei większość nie 
miecką, ś2 p liiatbw:

Dep. Pozn. Międzychód, Babimost, Wschowę,
, Międzyrzecz, Oborniki,
' Dep. Bydg. Bydgoszcz. Chodz;eż, Czarnków,
Inowrocław, Mogilno, Szubin, Wyrzysk;

I za sejmiki powiatowe z polską więhzoiiią,
wiato w:

, Dep. Pozn. Odolanów, Kościan, Krotoszyn,
Pleszew, Poznan, Szam otuły, Ostrzeszów, Śrem, 
Środę, W rześnię,

i Dep. Bydg. Gniezno, W ągrowiec,
Z'i sejmiki powiatowe z wątpliwą większością po­

wiaty :
W dep. pozn. Buk i Krobię.

I Jak  to już przy konferencjach zaznaczyłem,
uważam wynik ten, mianowicie ze względu na u 
tworzenie seimu prow im j m alnego, dla którego 
niewątpl.wa niem iecka większość osiągniętą być 
musi, za niezadowalający, sądzę przeto , ze słu- 
sznein będzie, przystąpić do rozwiązania pytań, 
postawionych pod II. i III.

ad I I .  Jeżeli system  wyborczy ordynacji po 
wiatowej w głównych zarysach zatrzym anym  bę- 

idzie, to wypada rozważyć:
! 1. Czy związek wyborczy m iast od związków
wyborczych a specjalnie od związku w ybor­

c zeg o  gm in wiejskich podług nowych norm od 
graniczyć wypada.

2. Czy trzeba dla związków wyborczych wię 
kszych posiadaczy ziemskich i gm iD wiejskich

I inna granicę powiatową oznaczyć, zam iast btopnia 
223 marek.

3. Czy i jakie modyfikacje wewnątrz poje­
dynczych związków wyborczych przeprowadzić 
wypada.

1. Zasada w §. 89 n r ordynacji .powiatowej 
wypowiedziana, podług której posłowie pomiędzy 
rniasU i wsie rozdzielani być winni podług i czby 
ludno*ści, dotąd nie była zaczepioną. Z dr giej 
strony podniesiono na konferencji następujące 
punkta, które przy układaniu projektu dla ustawy 
dokładnego zbadania wymagają.

Przez w stąpienie licznych posłów w łościań­
skich sejmiki powiatowe w pięciu silnie się spo 
lon.zują. Posłowie włościańscy są prawie bez wy 
ją tku  niewykształcem , niezdolni do brania udzia­
łu w spraw ach powiatowych, a wystawieni sąi 
przytem na  wszystkie wpiywy agitatorskie. Pożą- 
daneiu więc jest zmniejszenie liczby posłów ginin 
włościańskich. Jeżeli to możjiwem, trzebaby liczbę 
posłów więaszej posiadłości ziemskiej kosztem 
ginin wiejskich powiększyć, a to z powodu wyż­
szej inteligencji wielkich posiadaczy ziemskich, 
ich odziedziczonego wpływu, i<h żywego współu­
czestnictwa w zarządzie komunalnym powiaiu a w 
większości powiatów także z powodu płacenia 
wyższych podatków realnych. Jeżeli to nie m i-  
iliwe, lo trzeba się zabrać do zwiększenia liczby 
posłów wiejskich, chociaż podnoszono też, że na 
mniejsze miasta, spuścić się nie można, i że ich 
posłowie mało okazują skłonności do uchwalania 
pieniędzy na polr/.eby powiatu.

Przy konferencjach już zaznaczył ni, że nie 
byłbym przeciwnym przyjęciu propozycji zwię 
kszenia reprezentantów  większych posiadaczy 
ziemskich kosztem gm in wiejskicn. Równocześnie 
jednakże wskazałem trudności, według mego zda­
n ia  prawie niezwyciężone, na ktor-by przyjęcie 
odnośnego postanowienia w projekcie do prawa 
natrafiło. Odstępuję przynajm niej w obecnem sia- 
djum, od dalszego rozprowadzenia tej myśli, po­
lecając natoin ast propozycję, która mi się przy 
dalszem badaniu naw inęła i k tóra może do pożą­

danego celu bezpośrednio łatw iej doprowadzi. O • 
piera się ona na tern,

aby m iasta niżej 2000 mieszkańców (71 z 
134 podług obliczenia z roku 1875) ze związku 
wyborczego m iast wystąpiły i otrzym ały w związ­
ku wyborczym gm in wiejskich prawojgłosu w iryl- 
nego (eine UirilKimme).

Przez to nie zm ieniłaby się (uurde ni-ht 
alterirt werderi) liczba postów przypadających na 
m iasta wyżej 2 0 0 0  mieszkańców, a za t i  zwię­
kszyłaby się liczba posłów ziemskich w ogóle, a 
tem san em  i połowa przypadająca na większych 
posiadaczy ziemskich. Liczba posłów, którąby się 
wyznaczyło dla gmin wiejskich, zostałaby zatem 
przez prawo głosu wirylnego m iast niżej 2 0 0 0  
mieszkańców niepom iernie zniżoną.

Podług wykazu z 18. grudnia 1874 wynosi 
liczba ogólna posłow gm in wiejskich 307, a u- 
względuiając wypadki losowania może 313. Przez 
w ystąpienie m iast niżej 2 0 0 0  mieszkańców ze 
związku wyborczego miejskiego w zrosłaby liczba 
posłów gm in wiejskicn do mniej więcej 350, a z 
tych przeszłaby o */» (71) na mniejsze miasta.

Przeprow adzenie tej propozycji miałoby n. p. 
w powiac.e Krobskim wynik następujący:

Podług liczenia z r. 1875 m a pow lat krobski 
76,827 mieszkouców, a wprawdzie w 16 m iastach 
ludność składającą się z 26,363 mieszkańców a 
m ianow icie:

Rawicz 11,141; Gostyń 3 ,077; Bojanowo 2045; 
Ju trosin  1930; Poniec 1915; Miejska Górka 1078; 
Sarnow a 1593 ; Piaski 754 ; Dubin b51 ; razem 
26,363.

Liczba posłów na sejm ik powiatowy wynosi 
podług §. 84 ordynacji powiatowej 35.

a) l Jodług przepisanego systemu wyborczego 
otrzymałyby na podstawie formułki

26,398 : 76,827 = X :  35 
związek wyborczy miejski 12 posłów ; wsie 23 
posłow ; związek wyborczy gm in  wiejskich, jeżeli 
los na jego korzyść rozstrzygnie 1 2  posłow. Z 1 2  
posłow m ieiskich otrzym ałyby podług formułki 
26363 :1 2  =  2196‘/u  Rawicz 5, G ostyń 1, Boja­
nowo 1, pozostaje 7 m iast razem  5 posłów.

b) Podług uopiero co wymienionej propozycji 
w razić  gdyby związek wyborczy m iast składał się 
ty k o  z Rawicza, G ostynia i Bojanowa z 10203 
rnieszk., otrzym ałyby na podstawie formułki

10202: 70827 =  X : 3 5  
związek wyborczy m iejski ? postow, wsie 28 po­
słów, związek wyborczy gm in wiejskich 17 po ­
słow, a w tymże 7 m iast niżej 2000 m ieszk. 7 
posłow.

Z 7 posłów związku wyborczego m iast p rzy ­
padłoby (10263: 7— 23232/t j na Rawicz 5, ua Go­
styń i-Bojanow o po 1 .

Sejmik powiatowy składałby się zatem : ad a) 
z 12, 1L (12), 12 ( 11) razem 35 ; ad b) z 14 
m.eazczau, 14 wielkicU posiadaczy ziemskicn, 7 
włościan, razem  35. (D. n.)

Zjazd lekarzy i przyrodników
w  f r a u a e .

Podczas uczty na „Zofińskim Ostrowie*, je ­
den z uczestników Zjazdu, Czech, p. 1 i i r j o -  
w s k y, wniósł toast na cześć dziennikarstw a pol­
skiego w następujących słowach :

„Szanowny wiceprezydent Zjazdu p. prof. 
Jakubowski, wskazał wczoraj przy otwarciu kon- 
kresu na zetknięcie się Polaków z Czechami na 
polu nauki, a dzis znowu wielu uiowcow, jak 
prot. Rostafiński i ukochany przywódzca naszego 
narodu dr. Rygier, kładli szczególny nacisk na

czesko-polska działalność wzajemną, mnie więc 
tylko pokrótce o tem wpomniec wypada.

Tak, my kochamy naszych polskich braci i 
wspieranie się nasze wzajemne nie je s t żadną 
fikcją, lecz rzeczywistością, opartą na historji i 
najnowszych stosunkach politycznych.

L iteraturę  polską stawiamy wysoko, pisma 
nasze pełne są przekładów z polskiego; wielka 
część utworów Kraszewskiego przetłum aczoną zo­
stała  na język czeski, równie jak i wiele pism in 
nych licznych autorów polskich, niedawno zaś pi­
sm a Sienkiewicza wyszły w wielokrotnych prze­
kładach. Cały sposób działania najważniejszych 
czynników polskich je s t dla nas dow odem , że 
wzajemna działalność między nam i będzie trwała: 
jako zaś przedstawiciel czeskiego stowarzyszenia 
dziennikarzy, podnoszę tu z uznaniem , że w tej 
wzajemnej wymianie myśli wzięli nie mały udział 
nasi polscy towarzysze, dziennikarstw o polskie, 
ten nerold publiczny niezłomnego, rycerskiego, na 
rodowego ducha, który niegdyś przejawiał się na 
polu walki, dziś zaś zbiera laury na polu zapasów 
o wolność polityczną. Ten niezm ordowany duch 
wytrzymuje ciężkie uderzenia losu i on ło p ie r­
wszy zerw ał te więzy, jakiem i germ anizatorski 
absolutyzm skrępował narody A u s tr j i ; ten  czujny, 
bezustannie pracujący duch spraw ił to , że lepsi 
synowie polskiego narodu zajęli w państwie po- 
czestne stanowiska. Isto tn ie zdaje mi się, że ten 
potężny duch polskiego narodu woła na nas Cze­
chów: „Za naszą i waszą swobodę 1“ I  niech Pol 
sną sto razy będzie zamordowaną, duch polski 
zabić się nie da, on wiecznie żyć będzie! Na cześć 
herolda polskiego d u c h a , polskiego dziennikar­
stwa wznoszę toast. Dziennikarstw o polskie niech 
żyje 1 (Ogłuszające oklaski i o k rzy k i: „Niech 
żyje !“)

Polacy brali także czynuy udział w obradach 
sekcyjnych zjazdu. W sekcji dla chirurgii mieli 
odczyty dr. Ootułowicz „o wpływie chorób go- 
rącztow ych zakaźnych na przeobrażenie wsteczne 
nowotworów", dr. Talko „o uszkodzeniu gałki 
ocznej pijawkam i", nadto „o szklistem  zwyrodnie­
niu łącznicy oka". W sekcji botaniczno geologi­
cznej prof. Rostafiński „o rozmnożeniu się wodo­
rostów sinych", dr. S. Szyszyłowicz „o wpływie 
św ia tła  na  przem ianę m aterji w kiełkujących ro ­
ślinach", nadto „o zachowaniu się szparek* roślin 
nych poJczas porj zimowej", prof. O ssow ski: „o 
geologu W ołynia", Szysztowicz „drobne rzeczy z 
fizjologii i anatom ii roślin", dr. hr. Krasiński 
„o udziale Czechów w rozwoju nauki lekarskiej 
w dawnej Polsce".

Na posiedzenia poniedziałkowe zapowiedziane 
są jeszcze odczyty: dr. Jerzy ko wski ego : „Kilka 
uwag nad zastrzykiw aniam i śródm acicznem i", dr. 
Kopernickiego „o trepanow anjch  czaszkach przed­
historycznych czeskich", prof. Ossowskiego „o 
wynikach z badań jasa iń  w okręgu krakowskim.

K O R E S P O N D E N C J E .
Petersburg 26. maja. 

(pamiętniki ks. 2)ołgorukow. — Xec/enda.— "Kiedy się 
odbędzie koronacja).

Wyższe towarzystwo tutejsze bawi się obecnie 
pam iętnikiem  księżnej Jurjew skiej czyli panny 
Dołgorukow, jak  ją  nazywają z przekąsem . P a­
m iętnik ten wyszedł na św iat w Bazylei pod wrze 
koiuem autorstw em  i ty tu łem : „Aleksandrę II. 
Detaiis inedits sur sa vie intime et sa m ort". 
Ja k o  autor figuruje Victor Laferte. P rzem yślna i 
przezorna księżna szepnęła zaraz w początkach 
stosunku swego z carem  komu należało, że pisze 
pamiętniki swoje, a i teraz w pam iętniku zapo­

wiada, że ważniejsze sprawy i dokum enta później 
ogłosi. Uskarbiła sobie tym sposobem już 
wówczas, a ubezpieczyła na przyszłość obecne 
względy rodziny carskiej i wyższego towarzystwa, 
gdyż przed pam iętnikiem  zawsze respekt, bo pi­
szący pam iętnik ma prócz większej wolności także 
jaku naoczny świadek wyższą powagę i wpływ jak  
historyk. Opłaciła się też pogłoska pam iętnikowa 
zaraz po śmierci cara : obsypywano ją  względami, 
nie kwestionowano trzechmilionowego zapisu, a Ale­
ksander III. dodał naw et roczny dochód dożywotni
1 0 0 ,0 0 0  rubli, jakoby dochóJ z zapisu był za 
szcznpły dla niej i jej trzech synów. O statni z re s^ Ł  
mogliby przecież rościć sobie jakoweś prawa 
prywatnego m ajątku A leksaudra H v który w ciągu 
więcej niż ćwierćwiekowego panow ania swego zdo­
ła ł z a o s z czę d z i ć sobie okrągłą sumkę 65 miljo- 
nów, jak  pam iętnik wyjaśnia niepotrzebnie, a ra ­
czej nieoględuie. Prócz tej dla Rossji bezprzykła­
dnej wiadomości, nie ma w pam iętniku nic w a­
żnego: gdy się stosunek zaczął, ona miała la t 18, 
on więc 48, ona go kochała bardzo, a on ją  jeszcze 
bardziej, pożycie było nad wszelki wyraz szczęśli* 
we, tak że 63 letni starzec wyrzekł przy ostatnim  
objedzie: „Czuję się tak szczęśliwym — aż mnie 
szczęście moje zastrasza." N aturalnem  następstw em  
tkliwego stosunku było, że ona m iała wpływ na 
soraw y państw ow e; czytywała mu akty i doku­
menty, on czynił w głos uwagi swoje, oua odpo­
wiadała spostrzeżenium i swem; jakoby nowożytna 
Egerja. M iała także wpływ na doradzców carskich : 
Loris-MeliLowa (którego szczególnie wychwala), 
M iljutina, A dlerberga, Abazę i Ignatjew a. Błogi 
stosunek trw ał la t 15 i byłby zapewnił jeszcze 
bardziej błogą przyszłość Rossji, mimo niezdarnego, 
osobliw e w Berlinie, działania Szuwałowa, gdyby 
nie był nastąp ił straszny zamach na najlepszego 
człowieka i najdzielniejszego moni rchę. „ ę a  se 
comprend, m ais ne sera pas com pris", dodają tu 
z uśmiechem. Zaród i rozwój nihilizm u upatruje 
dziwacznie księżna w rozporządzeniu Tołstoja cc 
do ubustrzenia egzaminów, wskutek którego m ło ­
dzi Indzie powstrzym ani zostali w ukończeniu stu* 
djów, a odebrawszy tym sposobem tylko połowi­
czne wykształcenie, wpadli w skrajne wyobraże- 
r ia , do których w łaśnie prowadzi połowiczne wy­
kształcenie. r Yoila un point de vue a perte de vue", 
d o ia ją  tu  słusznie. Zasadniejsze zapatryw anie zna - 
chodzi się w memorjale pewnego głęboko uczone* 
go moskiewskiego a la Pogodin, ale tegoż daleko 
przewyższającego, do którego przywiązują następu­
jącą legendę : Nazywał się NetreDnikow, K rem ien- 
nikow, Remienikow czyli może jeszcze jakoś ina­
czej, ślęczał nad Listorją R osji i jak  Pogodin w 
roku 1840 i 1842 Mikołajowi, podał Aleksandrowi
II. dwa m em orjały, które tenże tak samo jak  M i­
kołaj Pogodinowe, uznał za bardzo niebezpieczne 
i nietylko drukiem  rozpowszechnić nie pozwolił, 
ale pod siedm kluczów zamknąć kazał. K ursują 
też tylko w bardzo rzadkich odpisach bardzo ob­
szernych, z których wyjąć można tylko główne 
myśli, a resztę niech każdy dospiewa w czułej du­
szy : 1 ) Dwie półkule zawierają dwa zupełnie od­
rębne światy, azjatycki i am erykański. Azjatycki 
to Azja z półwyspami swemi Europą i Afryką, 
która nie przestanie być półwyspem Azji mimo 
(wówczas widać dopiero projektowanego) przecię-' 
cia międzymorza Sueskiego, A ustralja i ogólnie 
wszystkie azjatyckie wyspy oeeańskie nie wchodzą 
w rachubę, jako zanadto ekscentrycznie położone 
i ruchliwe. Każdy z dwóch światów szedł od po­
czątku i idzie swą odrębną drogą. 2 j Ludzkość 
w świecie azjatyckim dojść do swego przeznacze­
nia, a następnie dopełnić go zdoła tylko przez 
szczery kosmopolityzm, do którego doprowadzić ją  
może tylko jedynowładztwo, to je s t panowanie
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NA ŁASCE LOSU.
Powieic i niemieckiego, *

(Ciąg dalwy.)

Późno juz było, gdy Teodor powracał do 
Hoheneck. Była to cicha, łagodna noc księżyco­
wa. Zarzucił koniowi cugie na szyję i dozwolił 
mu iść wedle upodobania; nie zauwazył by 
może naw et, gdyby wierzchowiec złą był" obrał 
drogę-

Wino radcy, czułe spojrzenia Ju d y ty  i żywy 
je j szczebiot rozweseliłv go na chw ilę; teraz gdy 
znalazł się sam, pierzchło wrażenie. Ani razu 
nie odwrócił głowy by spojrzeć na  dom, srdzie 
przebyw ała narzeczona, choć dość długo mógł go 
widzieć z drogi.

Rozstanie z Judytą nie było mu tru d u e m ; 
zapewne nie byłoby ono trudnipjszem  nawet, gdy­
by żegnał się na la ta  całe. Dziewczę to straciło 
już wszelki dlań urok.

Zwierzenia radcy napełniły  go chwilowo ra ­
dością, ale teraz inaczej już m yślał o t< u. P rzy­
kro dotykała go myśl, że w teu sposób zacią­
gnąłby  dług wdzięczności względem ojca Judyty. 
Znużony, rozstrojony i w złym  hum orze przybył 
do H oheneck.

XIV.
Benno Branse był rozprom ieniony; zm usił do 

m ilczenia głównego swego przeciwnika, doktora 
Ju ljusza  R osenblutha, pozyskał ao współpraco - 
wnictwa najtęższe siły i mógł wreszcie odpocząć 
nieco. Powodzenie „W olnegu Nowego D ziennika" 
przeszło wszelkie oczekiwanie, m iał więc widoki 
zostania bogatym  za jak ich  la t parę. Nie wiele, 
co prawda, troszczył się o pieniądze, a przecież 
nadzieja ta  cieszyła go i dodaw ała mu odwagi. 
Dochody jego były teraz św ie tn e ; mimo to jedna 
tyłku zaszła zm iana w sposobie jego życia. S',rój

'jego nie s ta ł się w ykwintniejszym , u surduta od­
znaczały się zawsze szwy skutkiem  długiego no­
szenia, pijał tylko teraz lepsze wino i to o jedną 
flaszkę na  dzień więcej niż poprzednio.

— Jestem  właścicielem dziennika i naczelnym  
redaktorem  zarazem, mogę więc pozwolić sobie 
trochę zb y tk u ; -m a w ia ł z uśmiechem.

Doktorowi Maro wyznaczył ren tę  roczną, a 
skrupuły przyjaciela um iał zwalczyć w sposób 
dość energiczny.

— Doktorze —  rzekł mu — gdyś pan dumnie 
odepchnął ofiarę Teodora Jahnusa, proponującego 
ci m ałą "pensyjkę, o małom nie rzucił się panu 
na szyję, b), sądzę, lepiej umrzeć z głodu, niż 
pizyjąć tośkolw.ek z takiej ręki 1 Lecz mila sp ra­
wa ze m ną — ja  nie robię panu prezentu, odda­
ję  tylko to, coś zapracował krwawo. Zarzucisz 
mi może, że nie jestem  do tego zobowiązany, 
proszę, nie przerywaj mi pan — pozwol, i  do­
wiodę znpełnej bezpodstawności tego poglądu. N a j­
przód przyznaj pan sam, że są dwa rodzaje obo­
wiązków, te, któryeh drudzy od nas wymagają, 
i te, które nakładam y sobie sami. Pierwsze mogą 
być bardzo wątpliwej natury , drugie nie, bo 
wszakze człowiek zacny i trzeźwo na świat pa­
trzący wiedzieć musi, co je s t jego obowiązkiem i 
co czynić powinien. Ja  mam za swój obowią­
zek wypłacania panu tej ren ty , a czy moje po­
czucie obowiązau trafne jest, lub nie, o tem nie 
masz prawa sądzie. Ale słuchajno d a le j; teraz 
drugi, nierównie ważniejszy dowód. „W olny No­
wy Dziennik" nie jest w gruncie niczem innem, 
jak  tylko „Nowym D zienniaiem ", który zm ienił 
właściciela, bo mam tych samych p renum erato ­
rów, którzy trzymali „Nowy D ziennik", i te same 
inseraty. Gdybyś pan nie był poświęcił s ił p ra ­
wie całego swego życia dla podniesienia „Nowego 
D ziennika", to przedsiębiorstwo moje Dardzoby 
licho dziś stało. Przeciwko temu nie możesz pan 
przytoczyć nic wytrzymującego krytyki, a więc 
sp a la  na m nie całkiem  prosty obowiązek, jeśli 
tylko mam okazać się cokolwiek wdzięczniejazym 
i uczciwszym od pana Teodora Jahnusa. -

Jeszczem nie sk o ń czy ł; je s t jeszcze punkt trzeci, 
a punkt ten  poddaję zupełnie pod sąd pański. 
Jak  ci wiadomo, dzięki mej przezornej głowie, 
zaw arłem  kontrakt dość rozsądny, mam więc te ­
raz tyle pieniędzy, że w istocie sam nie wiem co 
z niemi począć. Mamże składać, by później zbudo­
wać sobie pałac przepyszuy? — o taką głupotę 
nie posądzisz mnie przecie. Może mam kupić 
wierzchowca i  Przeciwnicy moi i inni zresztą 
bliźni bawiliby się znakomicie, widząc m ałego 
paua Bransego, paradującego na szkapie, a tej 
rozrywki nie chciałby m im nżyczyć ; zresztą nie 
umiem konno jeździć. Mamże sobie sprawić 
ekwipaż ? — spotęgowałoby to niezaprzeczenie 
moją skłonność do apopleksji, a do tego prze­
cież nie może m nie zachęcać n ik t rozsądny. 
Ale są inne przyjemności, k tórych mogę sobie 
pozwolić, a na ich czele stoi ta, bym starem u m e­
mu przyjacielowi i koledze odstąpił część zysku. 
Jeśli widzisz pan w tem  co złego, no, to zgoda, 
poddam się pańskiej w o li, ale dalibóg idę 
zaraz kupić sobie katechizm  d z ie c in n y , by 
nauczyć się, co właściwie je s t d o b re m , a co 
złem.

Na taką przemowę Marc wyciągnął doń rękę 
i przyjął ofiarę

Maro cierpiący był przez całą z im ę ; nie by­
ła to właściwie choroba, ty lio  osłabienie tak 
znaczne, że nie mógł pracować. Dopiero 
z nadejściem  wiosny stan  jego poprawił się 
nieco

Branse odwiedzał ich często i starał się u- 
spokajać Hildę, która w wielkiej była obawie o 
ojca, — a za każdą bytnością robił jej zawsze 
jakieś grzeczności.

Było to w piątek po p o łu d n iu ; Maro siedział 
z Hildą w otw artem  oknie, przez które wpływało 
ciepłe powietrze wiosenne. Ujrzeli małą, pizygar- 
hioną postać Bransego, kroczącą ulicą, już  z da­
leka zasyłał im  ukłony; przez duże swe okrągłe 
okulary wiuział znakomicie. Gdy wszedł w bra 
mę, pospieszyła H ilda otworzyć mu drzwi pom ie­
szkania.

— Hildo, nic mu jeszcze nie mów I — za­
wołał za nią ojciec.

— Dobrze, dobrze, — brzm iała wesoła odpo­
wiedź. Za kilka m inut wszedł B ranse do pokoju. 
Zadyszany zatrzym ał się chwilkę u progu, po­
spieszył potem powitać się z przyjacielem , k tó re­
go dłoń w yciągała się już Lu niemu.

— Jak  się państwo macie, jak  zdrow ie? — 
spytał, ocierając z potu lewą ręką szerokie swe 
czoło.

— Dobrze, — odparł Maro wesoło.
— Otóż raz przecie odpowiedź do rzeczy ! — 

zawołał mały człowieczek pnyglądp.jąc się bystro 
przyjacielowi. — Doktorze, co tob ie? co się tutaj 
sta ło? Od dawna* nie widziałem jifż pana tak 
wesołym.

— Mam dobrą now inę, ale siadaj no pan 
pierwej. Hildo przynieś nam  wina.

— Dobrej nowiny można słm-hać i stoją­
co, — odrzekł B ranse, przysunął jednak  sobie 
krzesło.

— Cóż to takiego?
— Mój syn Karol żeni się. Dziś rano do­

niósł mi o tem.
— T a k i - -  odparł B ranse; w nowinie tej 

nie znalazł na razie nic szczególnego; — a więc 
w inszuję 1

— Hildo, pokaż-no fotografię.
H ilda podała Bransem u fotografię Anny. 

Redaktor „Wolnego Nowego Dziennika" podniósł 
okulary, by się lepiej przypatrzyć; pełne słody­
czy rysy Anny dobre na nim  zrobiły w rażenie.

— Ł adna, bardzo ładna 1 — zauważył.
— Ale nboga, — dorzucił Maro.
B ranse spojrzał przy tych słowach na przy­

jaciela.
— Gzy robisz je j pan zarzut z tego ?
— O, wcale nie 1
— A może synowi?
— Ani jem u.
— Bo, widzisz pan, mnie się to w łaśnie po­

doba, że ona jest ubogą, — ciągnął dalej mały 
•ułowieczek. — Musi posiadać wielkie prsym ioty,

skoro syn pański w niej się zakochał; gdyby by­
ła  bogatą, m e możnaby wiedzieć tego z pewno­
ścią, bo bogate panny są zawsze bardzo m iłem i 
n i  pozór.

— Karol p is te  m i,  ż t  to anioł — dorzucił 
Maro.

— To niczego nie dowodzi; każdy nazywa 
tak narzeczona. D la umie n a jw ażn ie jszm  jest, że 
nie odstraszyło go je j ubóstwo i sądzę, że będzie 
z n ią  szczęśliwy. Nic w ątp ię , że ją  szczerze ko* 
cha; zapewne zechce ją  vkró tce  poślubić; trudno 
to jednak, póki nie wyrobi sobie pewnego stano­
wiska. Zapewne będzie się o to starać usilnie; o, 
wiem, że posiada zdolności po temu.

— A teraz już i charakter wyrobiony — do­
rzucił Maro. — Ale inna jeszcze okoliczność bę­
dzie zajmującą dla pana. Narzeczona mego syna 
je s t najbliższą krew ną pana Jahnusa. S tary Jahnus 
m iał siostrę, która wyszła za profesora; jej córką 
je s t w łaśnie ta  panienka. Oboje jej rodzice już 
pomarli; ma tylko macochę.

Objaśnienia te  zdawały się w rzeczy samej 
interesow ać Bransego.

— I  je s t mimo tego ubogą? — zapytał.
— Żyje z m atką w bardzo skrom nych wa 

runkach; szyją i haftują dla jednego z tutejszych 
magazynów.

— Czy pan Teodor Jahnus wie o te m ?
— Niezawodnie.
— I  nie wspiera je j wcale?
— Nie.
Mały człowieczek poskoczył oburzony.
—  Opowiem mym czytelnikom, że bogaty patt 

Teodor Jahnus, posiadający najpyszniejsze konie 
w stolicy, ma krew nę ubogą, której nie wspiera; 
o opow iem ! — zawołał.

— N ie , nie podawaj pan do publicznej w ia­
domości nieludzkość Teodora względem A nny i 
jej macochy; — przerw ał mu Maro nie dotknę- 
łożby to boleśniej biednej dziewczyn) ?

Branse pomyślał chwilę.
— Masz pan słuszność; nie uczynię tego 

wyr*«kł. — Otóż to panowie! Wyrzucają tysi*"*
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jednego nad światem azjatyckim  i ogólne urządze­
nie gm inne na wzór moskiewskiego, a wskutek 
tego wieczny pokój. 3) Myśl panow ania jednego 
nad światem  pow stała w świecie azjatyckim i zna­
lazła wyraz swój już za czasów zam ierzchłych w 
budowaniu wieży babilońskiej, odtąd w mniej w ię­
cej szczęśliwych przedstawicielach pojedynczych 
albo w państw ach, jednak za szczupłych, jak  rzym ­
skie, lub w idei religijnej jak  w papieztwie, które 
przejmując się myślą jednego pasterza i jednej trzody, 
czert ać zamierzało m aterjalną koniecznie potrzebną 
moc i potęgę w zjednoczeniu religijnem , oczywiście 
już  in principio zupełnie bezskutecznie, gdyż religja 
wszelka musi rozłączać ludzkość w skutek w net 
powstającego sekciarstwa, a połączyć ją  może ty l­
ko ogólne ateuszowstwo, do którego jaw nie wie­
dzie i prędzej później nieodzownie zawiedzie roz­
wój nauk przyrodniczych, który tym  sposobem 
zatka odwieczne źródło poróżnienia i najkrw aw ­
szych rozterek. 4) Panowanie jednego nad świa 
tem  urzeczywistnionem być może tylko przez silne 
państwo wielkie, którego władzcy wiekami po­
dążą do takowego z lwa siła i węża mądrością. 
5) Państwem  tem jes t i być może tylko Rosja, 
która skupiła już pod berłem  swem 400.000 mil 
kwadratowych, tj. czw artą część św iata azjatyckie- 
kiego, a zbliża się coraz bardziej do Indyj i Chin, 
podczas gdy jej torują drogi w półwyspie Europie 
pangprm anizm , panrom anizm  i panslawizm, a 
w półwyspie Afryce, F rancja  i Anglja. Rosja 
może p o c z e k a ć ,  bo monarchowie jej, począ­
wszy od pierwszego cara Iw ana W  asyljewicza III. 
trw ają stale, chociaż niektórzy mimowiednie i 
mimowolnie, w dążeniu do predestynowanego pa- 

fcnow ania  nad światem azjatyckim , gdyż volentes 
^ d u c u n t, nolentes trahun t fa ta! 6) Nihilizm i za­

chcianki konstytucyjne, to naturalna, ale nieszko­
dliwa. niemogąca powstrzymać dążenia do prede 
stynowanego panowania nad św iatem  reakcja im 
dywidualizmu narodowego i państwowego przeciw 
temu dążeniu : przem iną one, jak  przem inęły poprze­
dnie podobne objawy reakcyjne.

Te w dzatę uczoności ubrane mrzonki opa 
trzone są w godło (1):

W pachodl w pachod! nuż rabjata 
Na podbicie reszty św iata 

Śle nas Bóg i car !
Można do woli naśm iać się z nich, lub te; 

poprzestać na litoanem wzruszeniu ram ionam i, 
mais il y a de la methode dans cette folie, która po­
daje klucz do polityki rosyjskiej. Napoleon I. (ro­
dzina carska i w ogóle Moskale lubią przypomi­
nać sobie zdania i czyny tegoż) w yrzekł, że kto 
posiędzie Carogród, może na śmiało sięgnąć po 
panowanie nad światem, więc Constantinople a 
tout prix, a panslawizm to bynajm niej nie cel, 
lecz tylko środek, a raczej tylko płaszczyk, by 
pokryć istotny cel. Konsulowie niech punie roz 
ważą stan państwa, w którem takie m rzonki od 
zywać się ośmielają, a między rządzącymi rozpo­
wszechniona kradzież publiczna, odblask swój 
znajduje między rządzonymi w rabunku, pożodze 
: iDorda< h. Prosty  rozum każe nie przypatryw ać 
się obojętnie, gdy się szerzy ogień na dachu są­
siada, a rozkład państw a jakiegobądź nie może 
nastąpić bez w strząśn;»ń u sąsiadów, a skoro się 
u siebie poniszczą rozkładow ej, powstanie jaki 
Tim ur, który poprowadzi zgłodniałe hordy na są­
siadów. Nie wolno płytko oceniać te i tym po­
dobne w yw nętrzauia się jFadejewów. Skobielewów, 
Trubnikowów, Erestowskich ( t  tu tti rpianti, gdyż 
z głów lychże tylko jedna i ta sam a myśl, jako 
jedyny kisiel tylko pozornie różne wypycha szu­
mowiny.

Mówią tu coraz stanowczej, że koronacja ad 
calendas grai cas odłożoną zostanie, gdyż policja 
moskiewska doniosła, że jakiś zamach nadzw y­
czajny gotuje sie na czas koronacji, o którym do­
niósł także jakiś Niemiec ksńeiu Bismarkowi, 
wzywając go. by Die puścił następcy tronu na 
koronację, wskutek czego umawiają sie zagraniczni 
książęta, aby nie jechać na koronację. Może to 
tylko umyślone, aby jrzestraszyć  gości i carowi 
popsuć ue:echą, albo uniemożliwić koronację.

ZIEMIE POLSKIE.
W a rs z a w a  30, m aja. Do jakiego stopnia 

w łasność ziemska i w Kongresówce przechodzi z 
rąk polskich w obce, m ożna się przekonać z je ­

dnego powiatu bendzińskiego, a nie jedyny to po 
wiat, który tak piękny stan  przedstaw ia. Oto co 
pisze w tym względzie Jslowo w arszaw skie;

W ysoka, dawniej Taszyckich, dziś izraelitów 
A gera i Landaua. Poręba Mrzygłoeka-Rokosow- 
skich nabyta przez hr. Szafgocza, który odprzedał 
ją  żydowi pruskiem u Prinhejm ow i i dotąd je s t w 
posiadaniu tego ostatniego. Rudnik dawniej Ta 
szyekich, dziś ks. Hohenlohego. Kromołów— Go 
stkowskich, teraz w posiadaniu kom panii żydow­
skiej. Chruszczobród — G rabińskich, dziś w ręku 
żydowskiem. Pyżowice i Tomikowice— Gr.-biań- 
skich, nabyte i dotąd w posiadaniu obcego Niem ­
ca. Bzichów — dawniej Siemieńskich, miejscowość 
obfitująca w rudy galm anu, których eksploatacją 
na wielką skalę rozw inął nowonabywca p. K ram - 
sta w łaściciel ogromnych zakładów przędzalnych 
we F rejbereu . N iezależnie od wielkich kapitałów 
z;..‘■iłujących te zakłady, posiada on jeszcze m ilio­
nowy kapitał obrotowy, w znacznej części obra 
cany na kopalnię w Bzichowie. W szedł on w po 
siadanie m ajątku jeszcze przed rokiem  1864 i o- 
tw ierając kopalnię, osadził ją  czynszownikami do 
robót górniczych uzdolnionymi, udzielając im 
g ru n ta  przyległe na czynsze, które um arzały się 
robotą. P iprw ofna ta  jednak umowa rozchwiała 
się moc-ą ukazu z daty powyższej, uwłaszczające 
go czynszów ników. W tenczas to p. K rarosta w y­
rzekł słowa następu jące;

— Niemiec goły opuszcza Polskę z miljnna- 
mi. Niemiec miljonowy mienie swe zam ienia na 
torbę żebraczą.

Nie spełn iła  się jednak ta zam iana, bo pan 
K ram sia prowadzi dalej swe przedsiębiorstwo i 
jak słychać, św ietnie na niem wychodzi.

Zagórze — hr. M ieroszewskicb, dziś pana 
K ram sty Tu także sa obfite pokłady węgla. Bo 
lesław —Łąckich dziś K ram sty.U jeście, Bysznosłuch 
znowu pana Kram sty. Klewce—Romkowskich, te ­
raz hrabiego R enarda. MaliDOwice—Kmitów, teraz 
księcia Hohenlohego. M iłow ice—B łeszjńsk ich  dziś 
Niemca niewi; domego mi nazwiska. Golenice— 
Łotwinowskieh, teraz księcia Hohenlohego. Ogro- 
dzeniec— Mieroszewskich, dziś kom panii żydow­
skiej.

Co do majątków przerzuconych w obce n a ­
szej narodowości ręce, pomimo tylu wyliczonych 
tu powyżej nom enklatur, jeszcze ich liczba je s t 
daleką od wyczerpania. Słowem, wynarodowienie 
tych okolic Królestwa je st niem al faktem  już  do­
konanym , którego wcale nie kompensuje szczupła 
liczba majątków ziemskich, pozostałych jeszcze w 
posiadaniu polskich właścicieli, a i ci nie zawa­
hają  się, a naw et, jak  żali się słusznie JSłowo, 
poszukają m ających chęć nabycia ich dóbr, nie 
przebierając wcale w narodowości nabywców.

Wobec takiego stanu rzeczy mimowolnie 
wyrywa się z głębi duszy okrzyk boleści, naszego 
złotoustego ks. S k a rg i: „E j, w i e l m o ż n i  p a ­
n o w i e ,  n i e k u r c z c i e o j c z y z n y ! “ Troszkę 
więcej oszczędności, zastosowania wydatków do 
przychodów, zerw ania z życiem nad stan , pracy i 
mił< ści ojczyzny, a n ie  będzie się ziemia usuw ała 
z pod stóp naszych i dziedzictwo nasze nie pój­
dzie do obcych i w rogich nam i Opinia publiczna 
pow inna piętnować wszystkich tych, co lekko­
myślnie z winy własnej kurczą (jczyznę.

W gubernii M ińskiej, w ciągu roku ubiegłe­
go. jak  donoszą JZowosti, oseby pochodzenia ro ­
syjskiego kupiły < d Polaków w drodze licytacji, a 
także na mocy umowy dobrowolnej, a9,815 dzie­
sięcin ziemi. Najwięcei kupiono w powiecie M iń­
skim (9,098 dzies.), Bobrujskim  (9.402 dzies.), 
Słuekim (7,038 dzies.) Ibum eńskim  (5,280 dzies.), 
Borysowskim (1,302 dzies.). W powiecie Nowo 
grodzkim sprzedano 3 012 dzies., w P ińłkim  
2 183 dzies.. w Mozyrskim 2 000, a w Rzeczy- 
ekim Ł00 Jzipsiecin. Obecnie liczy się właścicieli 
ziemskich pochodzenia rosyjskiego 3,0<j6 osób po­
siadających 2,536 majątków, składających się z 
1.903 721 dz;ecięcin ziem i; polskiego zaś pccho 
dzen a 3,750 osób, 3,745 majątków, 2,540.672 
dziesięcin.

%tg, przesłał powiatowy inspektor szkolny rzeczo­
nym nauczycielom następujące pism o: „Z polece­
nia król. rządu ostrzegam  pana, abyś na  przyszłość 
nie b ra ł udziału w takich przedsięwzięciach i za­
baw ach , jaką był hal w L., który m iał wyłącznie 
antyniem iecki charakter. O odebraniu powyższego 
ostrzeżenia zechciej m nie pan powiadomić w prze­
ciągu dni ośm iu.“ — Czyż to nie ciekawe? W ięc 
Polakom tylko podług dudki niemieckiej wolno 
tańczyć? Gdzież jednak przepis na to? Potrzeba 
wprzód prawo takie ukuć, a dopiero na zasadzie 
takowego zakazy wydawać.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Berlin 29. maja. Fortyfikacja wschodnich 

portów Niemiec, je s t obecnie głównym  przedmio 
tem  uwag ze sfer kom petentnych. W Kiel też 
rozpoczęła już w duiu 1. kw ietnia swe prace u- 
m yślnie w tym  celu wysadzona komisja, a ponie­
waż fortyfikacje od strony morza kilońskiego fortu 
są już zupełnie ukończone, a ciasny wjazd do ki- 
lońskiej zatoki strzeżonym  jes t przez cztery silne 
forty, przeto obecnie rozpoczęto budowTę silnycli, 
wysuniętych fortów od strony lądu, aby i z tej 
strony silnie obwarować l\ilonią. Wjazd do P iła ­
wy, portu królewieckiego, ma być zabezpieczonym 
dwoma paneernem i fortami. T ak  samo w K łaj­
pedzie ma być zbudowanym fort pancerny. Ro­
boty około ufortyfikowania Gdauska postępują 
także raźnie. Na prawym  brzegu W isły m a pięć 
a na lewym trzy nowe forty bronie przystępu od 
strony morskiej. Swinemtinde, port morski w 
Szczecinie został rów n'eż w ostatnim  czasie

W y c ie c z k a  d o  K o r tu m ó w k l. Lwowski chór 
męzki urządza 8. czerwca zabawę w ogrodzie, zwa­
nym „Kortumówka* obok domu inwalidów. L'prze„my 
właściciel obszernego ogrodu, członek wspierający 
To warz poczynił wszelkie przygotowania dla wygo 
dy gości. Spodziewać się należy, iż wycieczka ta  u- 
da się jak  najlepiej. Program zabawy jest bardzo 
urozmaicony. Obok gry muzyki wojskowej i produk- 
cyj chóralnych, będą także: strzelanie do tarcz z flo- 
bertów w osobnej dla p a ń , a w osobnej dla panów 
strzelnicy , trafianie kulkami do paszcz potworów, 
huśtawki, obręcze itd. Podśmietariie i piwo ma być 
we własnym zarządzie, potraw dostarczy przedsię­
biorca po najtańszych cenach. Zarząd chóru pragnie 
jak  największą swobodę pozostawić w zabawie. W y­
cieczka urządzoną będzie dla członków wspierających 
„Lwowski chór męzki“ i dla ich rodzin , mogą je ­
dnak wziąć w niej udział i osoby zalecone przez 
członków. Członkowie Towarz. mają wstęp wolny; 
członkowie rodziny składają na k jsz t urządzenia od 
osoby po 20 ct. Dla osób postronnych cena wstępu 
jeszcze nie zdecydowana. Zabawa preliminowaną jest 
na 500 osób.

Ze spra« ozdania komitetu zarządzającego 
Towarzystwa opieki nad weteranami wojska polskie­
go z r. 1831, dowiadujemy się, że do 31. maja br. 
przystąpiło do Towarzystwa 369 członków, którzy 
razem złożyli na fundusz weteranów 3990 zł. 30 ct. 
Z tej sumy udzielono 61 weteranom w miesięcznych 
i jednorazowysh wsparciach 977 zł. Zostaje w kasie 
Towarzystwa 3013'30.

Kom itet wystawy przemyskiej zawiada­
mia rolników, którzy swe ziemiopłody na wystawę 
zgłosili lub zgłosić jeszcze zam yślają, że według §

wzmocnionym, a S tralsund je s t także w stanie 12 programu wystawy, próbki zboża i roślin okopo 
obronnym. W stanie nieobronnym  znajduje się I wych wynosić mają V4 hek to litra , zaś nasion olej
dotąd VV arnem tinde, zew nętrzny port Rcstocku, 
wielki port W ism ar i Travemiinde, zew nętrzny 
port Lubeki, ale już i tu wybrano stosowne 
miejsca do wzniesienia wież pancernych w kilku 
tygodniach w razie potrzeby. Ze względów stra 
tegicznych zamierza rząd pruski zbudować obe­
cnie kolej żelazną z Rostocku do btralsundu, 
44 kilom etry długą. Po zbudowaniu tej kolei, 
pójdzie wzdłuż całego wschodniego niemieckiego 
wybrzeża koiej, a ciężkie działa, k t re jedm go  
dnia pełn iły  swą funkcję pod Kłajpedą, mogą na 
drugi dz itń  bronić portu w W ism ar.

K R O N I K A .

Poznań 30. maja. 3)zien. 5Pozn. p isze : Kilku

X w6w i .  czerwca.
W iadomości osobiste. Do Rady powiato­

wej rohatyńskiej wybrani w wyborach uzupełniają­
cych : z grupy większej posiadłości pan Feliks
B u k o w s k i ,  właściciel dóbr; z grupy miast pan 
Antoni S c h a f f e r ,  naczelnik gminy miasta Roha­
tyna, a z grupy gmin wiejskich p. Seweryn B a ń ­
k o w s k i ,  komisarz powiatowy. — Wiadomość o 
śmierci p. Bolesława B o r y s i e w i c z a ,  słuchacza 
filozofii, którą przed paru dniami podaliśmy, okazała 
się mylną. Pan B. sam dziś osobiście zaprzeczył 
temu w naszej redakcji. Wprowadzono nas w bład 
doniesieniem, które nosiło wszelkie cechy wiarogo- 
dności. — W Pradze czeskiej zmarł dnia 30. z. m. 
w wieku la t 48 Jan  M u z ik a , przedsiębiorca 
kolejowy.

W le lk a  ulewa z gradem, która rozpoczęła 
się wczoraj około godziny 2 '/a, a trwała całą nie 
mai godzinę, poczyniła znaczne szkody w mieście 
i okolicy. Na Stryjskiem strumień Soroka wezbrał 
wodą, zlewającą się z gór Zofiówki i Żelaznej w-o 
dy do tego stopnia, że przepełnił całe koryto, uno­
sząc z sobą beczułki, ‘belki, kawałki płotów itp. 
przedmioty, które wyłapywano przy koszarach obro­
ny krajowej bakami. W okolicy tej uderzj ł piorun, 
na szczęście bez szkody. Woda spływająca z wielką 
siłą z gór, popsuła w wielu miejscach koryto Peł 
twi, a zwłaszcza pozrywała drewniane oszalowania. 
Placem Strzeleckim i ulicą Grodzickich z Góry 
Zamkowej a ulicą Sykstuską z Nowego Świata i 
Wulki płynęły formalne strumienie i naniosły mnó­
stwo namułu na chodniki. W okolicach tuczą poczy­
niła również znaczne szkody. W wielu miejscach

nauczycieli katolickich (naturalnie Polaków7), cheł- j P°d siłą ulewy pokładło się zboże, a w sadach 
m ińskiego powiatu zostało pociągniętych do odpo- deszcz nawalny poodbijał mnóstwo gałązek.
wiedzialności, jak  donosi jĘrmlinder %tg, za to, że 
srali udział w „politycznym balu.“ Owi nauczy­
ciele byli na zabawie tańcującej, urządzonej przez 
polskie towarzystwo rolnicze. W edług jĘrmlinder

R u d a  n i CjSna nie miała wczoraj znowu po­
siedzenia dla braku kompletu. Do 3/48 czekano na 
6cin radnych. Dziś mą być tylko obrada nad 
budżetem.

nych V| „ hek to litra , nie m niej, że wystawa drobiu 
i królików odbędzie się równocześnie z wystawą koni, 
tj. od 31. sierpnia do 4. września.

Germanizacja. W Żywcu na na j widoczniej - 
szem miejscu widzieć można świeżo odnowioną ta ­
blicę z napisem: „Erz-Berzogliche Propination"; da­
lej już znowu : „Gemeinde Zuschlag Entrichtungs- 
und Anmeldungs-Schreibstube.* Żydzi z Żywca i 
okolicy posługują się wyłącznie prawie językiem nie­
mieckim.

Pan „Jacob Zimmermann“ we Lwowie używa 
firm y: „Putz-Modewaaren und Strohhut-Niederlage, 
Lemberg, Ringplatz N. 16 .“

Objaśniono n a s , że pieezęć i „K. k. Postam t 
Lemberg, S tad t“, o której używaniu onegdaj donosi­
liśmy, użytą została tylko przypadkowe i to tylko 
dla sklejenia rozerwanej opaski pocztowej.

Otrzymujemy następujące pism o: Pożyteczne i 
usprawiedliwione są częste nawoływania w Dzienniku 
na germanizację w kraju naszym , nie odniosą one 
jednak pożądanego skutkn tak  d łngo , aż my sami 
nie przestaniemy popierać germanizacji. Aby złe u- 
sunąć, dajmy sobie słowo: 1) Że z żydami i Niem­
cami galicyjskimi, czy to w sklepie, czy przy każdej 
innej sposobności, rozmawiać będziemy tylko po pol­
sku; że nie będziemy przyjmować od nich cenników, 
druków i korespondencyj niemieckich, lecz bezwzglę­
dnie je zwracać z wymienieniem powodu, a ręczę, 
że do 3 la t nasi żydzi i Niem cy, żyjący wyłącznie 
prawie z handlu z nami prowadzonego, z konieczno­
ści nauczą się po polsku. Jeżeli wśród nas w licz- 
nem towarzystwie znajdzie się jeden tylko Niemiec, 
wnet całe towarzystwo z grzeczności zaczyna mówić 
po niemiecku! Dla czego? Czyż Niemcy u siebie zro­
bili kiedykolwiek podobną koncesję dla Polaka? Ni­
gdy! 2) Że posady przy naszych urzędach autonomi­
cznych, jako też posady prywatne oddawać będziemy 
Polakom , zaś w konieczności tylko cudzoziemcom, 
którzy swobodnie władają polszczyzną. Złe pod tym 
względem zagnieździło się u nas, szczególnie co do 
rozdawania posad w zawodzie technicznym, rachun­
kowym i lekarskim. Poprawmy się. Bądźmy konse­
kwentni , biorąc przykład z solidarności żydów i z 
wymagań innych narodów na swojem śmieciu. Do 
żydów i cudzoziemców u nas osiadłych móv7my ty l­
ko po polska; usuńmy z zajmowanych posad u nas 
wszystkich nie władających biegle i poprawnie języ­
kiem naszym. Zabytki germanizatorskie znikną wte­
dy | a obcy osadnicy i niemieccy dotąd żydzi nasi 
spolonizują się w krótce, i wychowując dzieci swe, 
dbać będą przedewszystkiem, aby się nauczyły grun­
townie języka, którym mówi lndność kraju.

Z koncertu urządzonego 21. maja pod kiero­
wnictwem dyrektora Towarz. muzycznego, p. Mikule- 
g o , wpłynęła jako czysty dochód kwota złr. 9 0 5 0 ,

który został przeznaczony po połowie dla zakład 
ochronek cbrześciańskich i dla zakładu kalek św. Łi 
zarza na sprawienie organów w kaplicy. Za ten dtf 
prezydent miasta składa tak dyrektorowi Towarz.. 
p. Mikulemn i biorącym udział w koncercie, jako tef 
komitetowi urządzającemu uprzejme podziękowanie.

Ze stypendjam. ś. p. dr. Gałęzowskiego, o 
trzymał 2500 franków dr. Antoni Kalina, profesor 
uniwersytetu lwowskiego, "Wielkopolanin. Drugą zaś 
połowę tego stypendium zostającego pod zarządem 
akademji umiejętności w Krakowie, otrzymał histo­
ryk dr. Stanisław Lukas.

Zaprzeczenie. Z Wiśniowczyka otrzymujemy 
sprostowanie, dotyczące nowo ukończonej cerkwi w 
Hajworonce. Słowo doniosło niedawno, że proboszcz 
gr. kat. w Wiśniowczyku, ks. Włodzimierz Bahryno- 
wicz , sam przy pomocy parafjan wybudował nową 
cerkiew murowaną. Doniesienie to jest niezgodne z 
prawdą. Cerkiew w Hajworonce wzniesioną została 
z kamienia przez parafjan i w r. 1870 roboty mu­
rarskie były już na ukończeniu. Ołtarze do r. 1873 
sporządzone były staraniem ko la to ra , śp. Antoniego 
Tyszkowskiego, i w tym już roku proboszcz ówcze­
sny, śp. Grzegorz W innicki, odprawiał w nowej cer­
kwi nabożeństwo. Fundusz na odmalowanie cerkwi 
wewnątrz i ozdobienie zew nątrz , zebrany został za 
staraniem administratora, ks. Jan a  Tokara. Instalo­
wany w r. 1880 dzisiejszy proboszcz gr. k a t . , ks. 
Włodzimierz Baarynowicz, tylko dokończenie ostate­
cznych robót zarządził. Chodzi o sprostowanie ten­
dencyjnie podnoszonych zasług.

D zielnych z łod zie i i my mamy, pisze ^ęhs 
JStan. W gminie u wrót Stanisławowa położonej, 
policjant uchwycił złodzieja i osadził go w areszcie. 
Gdy wszystko było we śnie do kołs pogrążone, 
złodziej ów wstawszy, uietylko że swoje rzeczy 
zdołał uciekając zabrać, ale nadto ściągnął buty "
śpiącemu policjantowi. Działo się to w Knihininie.

Wyka* m s p e te j l  c & d y re k c ji  p o lic ji
z dnia 31. maja. Skradziono panu P. R. ze sklepu 
1. 3 plac Akademicki 10 sztuk sadła, panu K. H. 
z pom. 1. 10 ul. Pańska srebrny zegarek anker o 
pojedynczej kopercie, panu W. K. flet wart. 10 złr., 
pani Z. Sch. z kieszeni portmonetkę z kwotą 14 złr., 
1 parą kolczyków złotych i 2 pierścionkami znacz, 
lit. B. S., a panu A. W. czarne letnie palto. -— 
Pani H. O. zgubiła lornetkę szyldkretową w złoto 
oprawną. — U pana J .  D „ zam. pod 1. 27 Rynek, 
znajduje się w przytrzymaniu zbłąkana snczka 
„pincz“ maści białej o żółtawym grzbiecie nóżkich.

dla w łasnej przyjem ności, a dla ubogiej krewnej 
nie m ają grosza 1

W zburzony przechadzał się szybko po pokoju.
— Mam jed n a  prośbę do pana — rzekł Ma 

ro po hw.li. —  Syn mój prosił nas, byśm y w 
przyszłą niedzielę przybyli do niego, do Neufeld, 
hy poznać jego narzeczonę; mam zam iar spełnić 
jego życzenie; jedź pan  z nami!

— N ie, n ie! —  zaw ołał Branse gwałtownie.
—  Dlaczego ?
—  Nie zdam się do takich rzeczy; obcy zby 

teczni są przy zaręczynach i zawadzają tyiko.
(C. d. n .)

W obronie kobiet.
Bolesław Pru3 pisze w kronice tygodniowej 

'Kurjera Warszawskiego-.
G rają tu komedję W iktoryna Sardou p. t. 

„O detta“ . Na komedji tej bywamy nietylko my 
„krolowie stworzenia*, ale i nasze babki i w nu­
czki, m atk i i córki, żony i siostry. I  oto co widza 
i s ły s z ą :

P an  Cle nont-L aiour ma żonę Odettę i cór­
kę Bertę. W tem mąz zdybuje u żony kochanka 
i — wypędza ją . Pan i Odetta, przyw ykła do do­
brobytu, nie posiadająca żadnego fachu, ani pienię­
dzy, pracuje jak um ie i zajmuje się rozweselaniem 
bogatych i dobrze w ychow anych panów. Po 
piętnastu leciech zapobiegliwości w tym  sposobie 
mąż prosi ją , ażeby dla dobra córki wyrzekła się 
szanownego nazw iska Clerm ont-Latour, które w ła­
śnie zapew nianej lepszy procent w gonitwie za 
chlebem czy zbytkiem i ażeby wyjechała — natu 
raln ie do Ameryki. Pani O detta zaś nie tylko 
nie chce porzucić nazwiska i wyjechać de Am ery­
ki, ale jeszcze życzy so tie  pokonferować z córe­
czką. Ta rozmowa tak w zrusza w ystępną Odettę, 
że idzie nad morze i topi sie.

K rytyka dość zerdnyro chórem nazywa panią 
Odettę gałganicą, co mi je i t  wszystko j-d n o ; jej 
męża człowiekiem honoru ; wypędzenie żony z do­
mu, w nocy, na ulicę, jak  psa — aktem  m ałżem  
skiej sprawiedliwości, a utopienie się O dettyepra* 
•  “dliwą pokutą,

7ight 1., jak  mówią w Ameryce.
Aniołowie stróże, którzy nieodstępnie tow arzy­

szą moim krokom wiedza, że raz tylko stałem  się 
przyczyną „upadku kobiety," dzięki złym  mostkom 
w W arszawie. Nie należę więc do straży ognio­
wej, która bawi się gaszeniem  rodzinnych ognisk, 
chociaż z tej cnoty nie szukam dla siebie reklamy 
i mogę bezstronnie przemawiać w kwestji „zdrad* 
i „kochanków.*

Otóż, w imię tej mimowolnej bezstronności, 
sadzę, że n ig d y : cynizm, despotyzm i dzikość 
m ęzka nie występują z większą bezceremonialno 
ścią ja k  w tych ‘Ódeeiarskieh kom edjach. „Zabij 
ją \ . . .u woła jeden  nadsekw ański blagier. „Wy 
pędź ją, a potem  sam a się utopi I... raazi 
drugi.

A ona co z tobą m a robić w analogicznym 
w ypadku?... N aturainie cieszyć się, że je j „pan* 
otrzym uje dowody zaufania od płci pięknej... A 
dlaczego tak?... Tylko dlatego, że ty masz tw ard­
szą pięść niż ona!...

Cóż to za bezwstydna loilta.
N a mój rozum podobne m ałżeńskie nieporozu­

m ienia nie kwalifikują się na scenę. Nie dlatego 
że są nieprzyzwoite, ale dlatego, że nie sąjeszcze 
rozwiązane praktycznie i że recepty pp. Sardou 
lub Dum asa nie są receptam i, ale nędznem schle­
bianiem  barbarzyństw u.

Nie wiem, co m ają prawo robić wierni mężo­
wie z niew iernym i żonami, ale to wiem, że n ik t 
n ie m a praw a zabijać, obdzierać i morzyć głodem 
istoty ludzk:ej. N ikt nie ma prawa wypędzać je j  
w nocy z domu.

Ponieważ ludzkość warszawska, cierpliwie wy­
słuchała czterech aktów ‘O detty  i uwierzyła w to. 
że, w edług francuskich autorów, kobieta i w ście­
kły pies — to jedno, niech więc teraz ludzkość 
posłucha dalszych czterech aktów tej samej sztuki 
ale na  innej planecie.

Tytuł jej — ‘Odeciarz.
W krótce po utopieniu się -Odetty, zacny hr. 

C lerm ont Latour um arł na niestraw ność, pozosta­
wiając ukochaną córkę B ertę, niejednokrotnie 
wobec tjc h  samych zagadek, które zgubiły j«j 
m atkę.

Po swej śmierci, mimo szumnych nekrolo­
gów i rk ssu łe fn  p rg rieb u , zacny h r. Clermont*

i
L atour nie m ógł wejść do nieba, ponieważ przy- gdyby jakiś dobroczynny kom itet nie wydał mu 
czynił s ę do śmierci żony. Nie w trąco-j odpowiedniego świadectwa, dostałby się nieborak
no go też do p ie k ła , bo był za głupi. O sta- do kozy.
teesnie więc, posłano go w postaci młode- W dodatku poczęła go trapić żona, domaga-
go mężczyzny na księżyc, k tó ry , jak  widać jąe, się, ażeby przyjęł inDe nazwisko dla dobra
z badań jednego z pism , posiada już atmo 
sferę.

Tam , hr. C lerm ont-Latour otrzym ał im ięT lde- 
ciarza i został ożeniony z pew ną księżycową p ię ­
knością.

Ponieważ na księżycu wszystko idzie do góry 
nogami, tam  więc kobiety rządzą św ia tem : są 
je n e ra ła m i, głowami dom u, komedjopisarzami, 
choć zresztą są m atkam i i używają ogonów u su ­
kien.

P rosta  rzecz, że Hddeciarz dostał się odrazu 
pod pantofel swojej nowej żony, ale to go nie
zdziwiło. Zdziw ił się dopiero wówczas, gdy pe­
wnego wieczora, żoąa, złapawszy go na schadzce 
z przyjaciółką, przy której folgował ziemskim zwy­
czajom, w ygnała go w nocy z domu na ulicę, za­
powiadając mu, ażeby nie ważył się widywać syn ­
ka, którego już mieli.

B iedny HJdeciarz udał się na skargę do
innych księżycowych mężów, ale nic nie wskó­
ra ł. Jeden  z tych panów z e m d la ł, dowie­
dziawszy się o w ystępku cOdeciarza, drugi uni 
kał go przez obawę opinji, trzeci, sam będąc uło­
mnym, najgorfiwiej rozsiewał o nim  plotki, 
czwarty m iał tę  tylko zaletę w życiu, że nie zdra­
dził swej żony. Słowem odepchnęli go wszyscy 
mężczyźni.

Gdy zapytał, pewnej rozsądnej panny, o w yja­
śnienie zagadki, odparła :

— Cóż chcesz, u n?.s zdradzanie żony pocią­
ga za sobę hańbę.

— No — odparł — a dlaczegóż żona mnie 
zdradza ?

—  Dlatego, że jej wolno. Na księżycu, im 
kobieta więcej zbałam uci m ężczyzn , tem  większy 
szyk.

Nie było rady, cOdeciarz s ta ł się upadłym 
m ężczyzią. Nie umi?jąc żadnego rzem iosła, zaj­
m ował się lekturą przy bogatych dam ach. W szy­
stkie kobiety lorynetow ały go w teatrze, wszyscy 
mężczyźni rum ienili się na  jego widok i spuszczali 
oczy. W U ń cu  zaczęła go prześladować policja i

syna, który za winy ojca może być skazany na 
przymusowy celibat, bo żadna panna nie zajmie 
się jego losem.

— Daj mi pani spok ó j, do m iljcna furgo 
nów!... — krzyknął nieszczęśliwy cOdeciarz. — Syn 
mój zawdzięcza mi życie , silny organizm  i ładną 
powierzchowność, nie mam więc powodu dla wa­
szych babskich kaprysów wyrzekać się moich, praw 
do istn ienia. Na ziemi jest całkiem  inaczej !...

Ż ona zrobiła wielkie oczy.
—  Na jakiej ziemi ?... Z iem ia je s t nagą ska 

łą, na której nic nie żyje. Zreszlą w całym wszeeh- 
świecie nie m a tak zepsutej planety, na  której 
zdradzenie żony nie byłoby największym w ystęp­
kiem.

—  Zdradzić męża, to je s t występek, ale zdra­
dzić żonę — u nas wolno! —  zapew niał ją  ‘Ode- 
ciarz.

Żona ogłosiła go za w a r ja ta , czemu wnet 
wszyscy uwierzyli, słysząc jak  tw ierdził, że na 
ziemi żyją ludzie, że tam  na  ziemi mężowie są 
panam i swoich żon i mogą je  zdradzać do syta.

Po upływie jednak  kilkudziesięciu lat "Odc- 
ciarzowi sprzykrzyło się życie. Dokuczał mu wiek, 
reum atyzm , brak pieniędzy. W ięc pom yślał:

— W szystko to jest dobre, ale — przydałby 
się już człowiekowi ciepły kąt i m iękki szlafrok. 
Tymczasem mogę na  księżycu zginąć z głodu pod 
płotem . A kiedy tak, w ięc—niech was kaczki 
zdepczą z waszemi zwyczajami!...

I  — skoczył w kra ter wygasłego wulkanu, 
co sprawiło wielką radość jego żonie, a przez 
wszystkie kobiety było uważane za akt skruchy.

Na dom iar skandalu znalazł się tam i pan 
W iktoryn Sardou, który ogłosił w pism ach i na 
rynkach, że żona dobrze zrobiła wypędzając H)de- 
ciarza z domu i że on powinien był zaraz tej 
samej nocy skoczyć w k ra te r wygasłego w ulkanu.

Je s t bowiem przyrodzona właściwość pewnych 
umysłów, że zwyczajom panującym  w ich ppoce 
i na ich planecie nadają t j tu ł  powszechnej i bez­
względnej prawdy;______

Zborów 26. maja. Starostwo złoczowskie roz­
patrywało niedawno ciekawą sprawę tutejszego leka- 
rza-chirurga, Mayera Naglera, który za padłą sztukę 
bydła kazał sobie zapłacić pewnemu włościaninowi 
z Jarezowic 5 siłr., od kiłkn zaś la t jako lekarz 
miejski pobierał samowolnie od rzeźników po 22 ct. 
od sztuki bydła rzeźnego. Starostwo kazało pienią­
dze owe zwrócić ich właścicielowi i dalszych nadu­
żyć wzbroniło. "Wyjaśniła się nam tedy tajemnica 
podrożenia mięsa w naszem mieście. Rzeźnicy odbi­
jali opłatę nałożoną na nich przez pana N. na mie­
szkańcach. Oczywiście, pan lekarz miejski płacił 
zawsze za mięso po 6 centów na fancie taniej 
niż inni.

Warszawa 30. maja. Zdzisław hr. Zamoyski, 
który niedawno temu ofiarował 5000 rsr. na rzecz 
kas pożyczkowych rzemieślniczych w "Warszawie, 
złożył obecnie dla zakładn chłopców zaniedbanych 
imienia Jachowicza w Mokotowie, 1000 rsr. i tyleż 
na zakład szycia, mający się otworzyć przy Towa­
rzystwie Dobroczynności, z warunkiem, aby ta  osta­
tn ia  ofiara, w razie gdyby szwalnia do skutku nie 
przyszła, również dla zakładu Mokotowskiego zo­
stała obróconą.

W  majątku Kamień, należącym do p. Lubo­
mira Gnińskiego (w powiecie puławskim), nastąpiła 
w miejscowej gorzelni eksplozja dwóch kotłów pa­
rowych. Kotły, wyleciawszy w powietrze, rozwaliły 
budynek i zasypały odłamami całą przestrzeń fabry­
czną. Z pośród gruzów rozwalonego budynku, jak 

'donosi 'Kurjer Warszawski, wydobyto pięciu robotni­
ków, z których Ludwik Wysocki, Wojciech Bomo i 
Julian Szmirgała, tak  są ciężko potłuczeni, że nie 
rokują naaziei życia, zaś inni, jakkolwiek także 
silnie są poranieni, podług opinii lekarskiej, żyć 
będą.

Rozwalona gorzelnia wraz z sąsiednim młynem 
parowym, który niemało ucierpiał, ubezpieczone były 
na sumę 4760 r s r , szkody zaś wynoszą około 
dwudziestu kilku tysięcy rsr.

W  nocy z dnia 17 na 18. b. m., pod wsią 
Nadolno w powiecie brzezińskim, na kolon;ę nale­
żącą do Berholtza, napadła szajka rabusiów, uzbro­
jonych w pałki, z których pięciu, wtargnąwszy 
przez wywalone okno do wnętrza domu, pov iąza* 
wszy i pobiwszy przestraszonych domowników, ro z ­
poczęła rabunek. Pozabierawszy wszystko, co tylko 
dało się zagrabić: sprzęty, ubranie, bieliznę i go­
tówkę, łotrzy umknąć zdołali.

Poznań 30. maja. Na fundusz żelazny teatru 
polskiego w Poznaniu płyną wciąż składki obficie. 
W jednym tylko dniu 30. maja złożono na ten cel 
w redakcji 2)z. Jjozn. 73 marek 7 fen. Sama ta 
powstała przeważnie z drobny ch fenigowych składek.

W iększa własność ziemska w Poznańskiem 
zmniejsza się bezustannie. Znown jedne dobra, tak 
zwane rycerskie, przeszły w ręce Niemea. Są to 
dobra Czeremin, mające 1600 morgów rozległości. 
Sprzedała je ranf Pruska Robertowi "Weigtowi.

Z Rygi donoszą, że na przedstawicieli stówa • 
rzyszenia „Arkonia* obrano na prezesa "Witolda 
Morzyckiego, dawniejszego wiceprezesa; na wice­
prezesa Adolfa Szucha; na sekretarza Stanisława 
Starczewskiego; gospodarzem został Jasieński.

B aZ ta  25. maja. Zarząd miejski ogłasza w 
gazetach kijowskich i odesskich, że jarm arki bałckie 
mieć będą miejsce. Nowa odezwa jenerała Dren- 
telna ostrzega, że w razie ponowienia się zaburzeń 
użytą będzie siła zbrujna, a podżegacze sądzeni 
przez sądy wojenne Teraźniejszy policmajster Mol- 
skij ze swojej strony zapewnia mieszkańców, że za­
burzenia natychmiast będą stłumione.

Kijów 23. maja. Miejscowe „Towarzystwo 
słowiańskie* poruczyło Fłorinskiemu, docentowi uni- 
weisytetu, aby w czasie podróży do B ułgaiji zniósł 
się z konsulatami i księgarzami bułgarskimi w celt 
uorganizowania handlu książkami rosyjskiemi. Fło- 
rinskij jedzie do Bułgarji w celaoh „naukowych*.

Wiedeń 30. maja. Wczoraj przybyło tu 13 
pierwszych rannych żołnierzy z Krywoszy i umie­
szczeni zostali w nowo otwartem Rudolphinum na 
Dóblingu.

O okropnem morderstwie w Tisza-Eszlar dono­
szą dzienniki węgierskie, że przeciw Schwarzowi 
świadczą dwaj jego synowie, sześcio i pięcioletni. 
Ten ostatni widział morderstwo, które ojciec popeł­
nił, przez dziurkę od klucza Schwarz sam obciął 
głowę Esterze Solymossy i krew zlał w jedno na­
czynie, Zwłoki dziewczyny bez głowy znaleziona 
w pobliżu Tiiza-Dob,



POLSKI.

M iędzynarodowy turniej szachowy. Do
30. maja wygrali: Maekenzie l l ‘/a partyj. Winawer 
i Steinitz po 11, Blackburne i Mason po 10, En 
glisch i Noa po 9 , Schwarz , H ruby , Zuckertort 
W it tek po 8 1/2 , Paulsen 6 1 /2 , Heissig, Bird i Czi- 
gorin po 6, Weiss 5 */2 , Meitner 5 i W are 3 ’/2.

Z kom isji oszczędnościowej. Wien. £ llq . 
Ztg- donosi, że komisja oszczędnościowa rozpocznie 
temi dniami na nowo obrady i prowadzić je będzie 
odtąd bez przerwy do końca. Miała ona się według 
tego dziennika oświadczyć na znaczuem zmniejsze­
niem etatu  urzędników czwartej, piątej, ewentualnie 
i szóstej klasy dyet. Wiadomość ta  wydaje się nam 
dosyć prawdopodobną, chociaż wszystkie dawniej 
sze doniesienia dzienników wiedeńskich o ko­
misu oszczędnościowej nie sprawdziły się wcale. 
Przed paru dniami przybył do Lwowa pewien 
poseł, zarazem członek komisji oszczędnościowej. 
Sprawozdawca jednego z dzienników lwowskich 
pospieszył natychmiast na interwiew. W ywiązała 
się następująca rozmowa. S p r .  Czy nie możnaby 
się dowiedzieć o czynnościach komis ii oszczędnościo­
wej? P o s e ł .  Nie. S p r  Nic? P o s e ł .  Nic... 
Praw da, mogę panu ,^dno powiedzieć... S p r . B a r­
dzo jestem obowiązany. P  o s Zdaje mi się, że to 
przedwczesne. S p r .  Ja k  to? P o s .  Zaraz pan 
pojmiesz. Oto na ostatniem posiedzeniu komisji o- 
szczędnościuwe skonstatowano, że wszyscy członko­
wie dochowali ściśle tajemnicy w obradach; widać 
to z dotychczasowych doniesień dzienników wiedeń­
skich, które b e z  w y j ą t k u  były fałszywe. S p r .  
Czy nie dowiem się niczego więcej? P o s .  Żałuję, 
ale ua tern koniec.

Kometa, o której pojawieniu donosiliśmy, może 
być obecnie już widzialną gołem okiem w stronie 
północnej. Dnia 8. czerwca kometa oddaloną będzie
0 900.00h mil od słońca. Dnia 6. czerwca będzie 
612 razy aśnie szą niż w dniu jej odkrycia, dnia 
8. czerwca 5824, dnia 10. czerwca iuź tylko 587 
razy. Je s t prawdopodobnem, że kometa widzianą 
będzie także w biały dzień w pobliżu słońca. Nie 
wiele dotąd widziano komet przy świetle słonecznem. 
Jednem  z rzadkich ciał niebieskich tego rodzaju była 
widziana uometa w jasny dzień 28 lutego 1843 
roku w Parmie i Bulonji.

Karność wojskowa. Podczas inspekcji koszar 
berlińskich, odbytej przez jednego 7 książąt pruskich, 
tenże spostrzegł czterech żołnierzy, dźwigających 
na drągach ogromne naczynie, pełne dymiącego pły­
nu. „S ta ć !" — krzyknął książę — .skosztuję. Po 
dać łyżkę i miseczkę." Przyniesiono bezzwłocznie; 
książę zaczerpnął płynu łyżką, skosztował, skrzywił 
się 1 splunął. „Cóz to, u stu djabłów, za paskustwo 
w tym kotle ? ‘ — zawołał. „Pomyjn, wasza wyso­
kość" — brzmiała pokorna odpowiedź. Ponieważ 
w wojsku pruskiem nie wolno przemówić do s ta r­
szego inaczej, jak  w odpowiedzi na pytanie, przeto
1 w obecnym wypadku żołnierze nic śmieli objaśnić 
księcia, nie będąc pytani.

Odpowiedź Redakcji. Panu G. w Łanczy- 
nie: Prosimy o bardziej treściwe i oparte na faktach 
korespondencje.

B. w Jarosławiu: Szkoda, że tak  późno; innym 
dziennikom doniesiono o tern przed paru dniami.

M m m m m  i m n f f l i  i u R o n
Teatr. D z iś , we czwartek dnia 1. czerwca 

po zniżonych cenach: „Angot" córka straganiarzy,
opera komiczna w 3 aktach muzyka Lecoq’a, prze 
kład A. Urbańskiego.

* Ju tro  w piątek dnia 2. i w  sobotę dnia 3. 
czerwca z powodu przygotowań dla urządzenia tea ­
tru  letniego przedstawienia nie będzie

* W niedzielę dnia 4. czerwca piei wsze przed­
stawienie w teatrze  letnim : „Marnotrawca", melo­
dramat w 5 aktach ze śpiewami J .  Rajmunda, mu­
zyka Mullera, przekład J .  N. Kamińskiego.

Pan Szymon Pauli, wychowaniec auademii 
śpiewu we Wiedniu, pozostającej pod kierownictwem 
dyrektora nadwornego teatru  p. Matkeo Salvi, urzą 
dza pojutrze dnia 3. czerwca o godzinie 8. wieczo 
rem koncert w sali Domu Naroduego przy współu­
dziale pianistki p. Ju lii Rakint.

Odczyt dr H uberta hr. Krasińskiego na zje­
ździć lekarzy i p zyrodników czeskich, wyszedł w 
drnkarni Związkowej w Krakowie pod ty tu łem : 
„Udział Czechów w rozwoju oświaty i nauki le 
karskiej w dawnej Polsce". Na pamiątkę braciom 
Czechom.

Rada szkolna krajowa zaliczyła uchwałą 
z dnia 15. bm. i r. dzieło pod napisem : „Gramaty­
ka języka łacińskiego. Ułożył dr. Zygmunt Sarnole 
wicz. Wydanie trzecie. W e Lwowie. Nakładem To- 
warzyrtwa Pedagogicznego. I. Związkowa drukarnia. 
1881. (Cena 2 złr. w. a.)“ w poczet książek dozwo­
lonych do użytku szkolnego w gimnazjach z wykła 
dowym językiem polskim.

Różowego Dom ina Nr 22 wyszedł i zawie­
ra  : Yeni Creator Spirytus. Ja ś  z ryciną. Fejleton, 
Le savoir vivre. Próbki nowego sennika egipskiego. 
W  głównym szpitalu. Cajus Gracchus Gryzipiórko. 
K w iaty petroleju z ryciną. Jeżeli żona chce — to 
mąż musi. Dunajewski hat Gliick. Z bajek nowego 
Ezopa. Kapitasio i Bałabasio z ryciną. Trabantowi. 
U chorego niedźwiedzia z ryciną. Korespondencja. 
K rystalograf. Zadanie konikowe itd.

—•— do —•—, g rochna  paszę —•— do — —, kukurudza 
—'— do — ^ y e c z k a  6 -40 do 7 10, koniczyna czerwona 
— d , tym otka -  ■—, do —■—, fasola — ■ — do
— , bób 7 30 do 8-—, wyka 6 50 do 7-—, spirytus 
—■— do -  ■—.

P o d w o ło c z y e k a  30. maja. (Sprawozdanie ta g o w e  
Ceny za 101 kilogram ów  bru tto  wraz z workiem).

Pszenica b s ła  złr. 7-— do 10’—, pszenica czerwona 
złr. 7 — do 10*25. pszenica żółta złr. 7 '— do 9 75, żyto
złr. 5 — do 5 80, jęczm ień brow arny złr. — ■— d o -------
jęczmień na paszę złr. 4 20 do 5 —, owies złr. 4 50 
do 5 50, groch kuch nny złr. —'— do —■- , groch na 
paszę złr. 4*50 do 5-25, hreczka złr. 4 30 do 4 50, 
kukurudza złr. 5 50 do 6 —, jag ły  z ł r .—■— do — , 
rzepik  złr. —■— do —■—, kunicz biały złr. — ■— do 
—■—, konicz czerwony złr, —■— a o  .

Usposobienie : Sprzedaż tru d n a  , najlepsze gatunki 
pszenicy snchej wyżej ceny podanych.

D ow óz: słaby.
Ruble płacą po złr. l*21'/4 — żądają l-221ja
Z dniem 1. czerwca wchodzi w życie nowa u taw a 

cłowa za zboże w Rosji. Pobierać będą:
a) Za pszenioę, ta ta rk ę , soczewicę, wykę i t  p. s t r ą ­

czkowe, rzepaki i inne olejne, anyż, kolendrę, koniczynę
gorczycę ra  kilo netto  złotem  po 50 ct., srebrem  lub 

papieram i podług dzisiejszego kursu mniej więcej po 
6 > ct

b) Żyto, jęczm ień owies i kuknrudzę za 100 kilo netto 
złotem po 25 ct., srebrem  lub papieram i 30 ct.

c) Słód złotem po 60 ct. , srebrem  lub papieram i 
2 et

d) Mąka, krupy itp. złotem złr 
papieram i złr. U80.

150, srebrem  lub

y Przegląd polityczny.
Lwów 1. czerwca.

M inister- prezydent hr. Taaffe wystosował 
list do prezydenta Izby deputowanych dr. Smolki, 
w którym  w swojem i swoich kolegów im ieniu 
wyraża mu najgorętsze podziękowanie za en e r­
giczne i pełne taktu kierownictwo obrad Izby, co 
przy zupełnej bezstronności wychodziło na  w iel­
ką korzyść dla interesów  państw a. P . m inister- 
prezydent kończy życzeniem, aby dr. Smolka 
w interesie państw a jeszcze długie la ta  po­
zostawał na  wybitnem  stanowisku prezydenta 
Izby. P rezydent dr. Smolka odpowiedział za­
raz na  ten  życzliwy list, dziękując za pochlebne 
uznanie i zapewniając, że w m iarę s ił swoich 
i możności, zawsze popierać będzie jedynie 
trafną i dla państw a zbaw ienną politykę hr. 
Taaffego.

O zjeździe lekarzy i przyrodników w Pradze 
pisze jPTt i i t : „Na Zielone świątki odbył się w 
Pradze zjazd lekarzy czeskich, który z powodu 
obecności wielu gości z Polski p rzybrał polity­
czny charakter. Ta okoliczność, iż były to Zielo­
ne święta, m ogła przez kontrast przypomnieć te 
czasy, kiedy ks. W indischgratz ognistym  językiem 
przem awiał do Prażan. A przecież całkiem  inne 
przyszło na  pamięć wspomnienie. Kiedy ongi na 
Zielone św ięta obradował w Pradze słynny kon­
gres słowiański brakowało Polaków ; dziś Polacy 
w znacznej staw ili się liczbie, oni są głównym i 
bohateram i zjazdu, Czesi dają dla nich uczty i 
noszą ich na rękaeh. Czyli R ieger i T rojan m y­
ślą o tym  kontraście? Czasy zmieniły się! L ist 
Palackyego w r. 1863 i dzisiejsze owacje? PojŁ 
wienie się Poiakow na zjeździe musi polityka 
austrjackiego zająć w wysokim stopnin. Gdzieby 
się zebrali Czesi i Polacy, gdyby A ustrji nie było ? 
Uzyliż ten zjazd nie znaczy tyle, co odłączenie się 
zachodnich Słowian od agitacyj panslaw isty- 
cznych?"

icncr %eitu.ng ogłasza sankcjonowaną u sta ­
wę o podwyższeniu cła importowego i podatku 
konsuuicyjuego od oleju skalnego, tudzież o zn ie­
sieniu podatku konsumcyjnego przv dowozie oleju 
skalnego do miejsc, uznanych jako zamknięte. 
Prócz tego ogłasza ten dziennik ustawę o zapro-

W B ern ie^  odbedzie się 18. bm. wiec w ło ­
ścian z Morawii i Szląska- W iec obradować bę­
dzie nad stanowiskiem  stronnictw a włościańskiego, 
nad dostarczeniem  taniego kredytu, rozdziałem 
ciężarów podatkowych, rozszerzeniem autonom ii 
gm innej, uregulow aniem  ustaw  o włóczęgostwie i 
prawie wyborczem.

O aw anturze Tisza Eszlarskiej donosi P . Xloyd , 
że sąd w N yiregyhaza w dniu doniesienia natych­
m iast rozpoczął dochodzenie karne, zaczem też 
wiadomość, iż ma-tkę dziewczęcia ze skargą ode 
słano do ławniczego sądu, je s t nieprawdziwą. 
Wszelkie poszukiwania zwłok zabitej rzekomo dziew­
czyny pozostały bezskuteczne. W  ostatnich czasach 
nadeszły znowu doniesienia o znalezieniu trupa, 
wskutek czego wysłano sędziów śledczych na miej­
sce. Tyle mówi kom unikat urzędowy. Sprawozda­
wcy innych dzienników opowiadają przeciwnie 
fakt cały spełnionego m orderstw a, ale opis ten 
wygląda cokolwiek nieprawdopodobnie. W edług 
nich m iał Józef Schwarz zwabić E sterę  Solymossi 
fortelem do .domu, gdzie ją  później zamknięto. 
Wieczorem, między 10. a 11. godziną, dozorca 
bużnicy wraz z żoną zawiedli dziewczę do przed­
sionka świątyni, gdzie po umyciu nóg przeciął 
je j Schwarz, w obecności kilku członków gminy 
wyzn. izralickiej, gardło. Obecni ciekącą krew 
chw ytali w misy i dzbany, a cały ten wypadek 
m iał opowiedzieć swemu 6 -letniem u bratu 16 letni 
syn Schwarza, który scenie mordu przyglądał się 
przez dziurkę od klucza.

Do dzienników warszawskich telegrafują,
że miasteczko Ż  ł  o b i n  w gubernji mohilew-
skiej  ̂ do szczętu zgorzało. Również w ybuchł 
wielki pożar w C z e g u j e w i e w  gubernji ch ar­
kowskiej.

Czasopismo polskie p. n. 50-a/, wychodzić
badzie od 1-go lipca w Petersburgu pod redakcja 
Piltza.

Fctersb. ‘Wied. zapewniają, iż postanowiono
na drodze prawodawczej rozwiązać główny komi­
tet dla spraw włościańskich.

goniec Urzędowy pisze, że stosownie do n a j­
wyższej woli, Synod wydał polecenie cerkwiom
parafialnym , aby corocznie w dniu 29. kw ietnia 
(2 go m arca), odbywały się nabożeństw a ża ­
łobne za spokój duszy cesarza A leksandra II.
ażeby duchowni nauczali, iż dzień ten należy 
święcić modlitwą w spokojnym i trzeźwym 
stanie.

Z

Porty. Dziesięć tysięcy 
się na wyspę Rhodus.

wojska tureckiego udaje

T i K r a i y  własne „Dziin. P m :
Brody 1.

czterech dni

P etersburga donoszą, że koronacja cara 
została odroczoną do m aja roku przyszłego. Tym ­
czasem  m ają się trzy komisje pod kierownictwem  
Melikowa zająć ułożeniem reform  adm inistracyj 
nych, które zostaną ogłoszone w dzień ko­
ronacji.

D zienniki paryzkie donoszą, że baron H i r  s ch 
nadesłał żydowskiemn kom itetowi em igranckiem u 
w W iedniu pół m iliona franków z oświadcze­
n ie m , że w razie potrzeby nadeszle jeszcze
raz tyle.

W W rocławiu zapowiedziany je s t na  7go bm. 
tr. zjazd ekonomiczny, urządzony przez kilku 
antysem itów, na którem  dep. Schónerer będzie 
m ówió u wspólności interesów ekonomicznych
Niemiec i A ustrji i wypływających ztąd życze­
niach na  przyszłość.

/  B erlina donoszą, że tam tejsze koła rządowe 
oświadczają się już  stanowczo za interw encją eu- 
ropejską w sprawie eg ipsk iej. gdyż m iały przyjść 
do przekonania, że Turcja prowadzi politykę dwu- 
licow a.

Z K airu donoszą, że lud podpisuje petycję, 
żądającą usunięcia wicekróla i m ianowania w jego 
miejsce H a l i m  paszy. Je st to widocznie rezulta­
tem agitacyj angielskich i francuskich. Oficerowie 
i notab le , popierający Arabi paszę, podwoili s tra ­
że i zawiadomili wicekróla, że jeżeli nie zrestytu- 
uje Arabi paszę, może się uważać za uwięzionego. 
Na prośby i groźby m iał kcdywe odpow iedzieć: 
„Przychylam  się do woli narodu."

Do 'Uorr. donoszą z K a iru , że zamiar
Arabi paszy staw iania oporu aż do ostateczności 
został udarem niony odkryciem , że w arsenałach

Rolnictwo przemysł i handel.
L w o w s k a  Iz b a  h a n d lo w a  i p rz e m y s ło w a  ogłaBza* 

Dl* zastępstw a wyrtawy zbiorowej dziaiu nabiałowego 
n a  wystawie przemyałowo - rolniczej w Tryeście 1882, 
W yznaczony został osobny kom itet, a przew odniczącym  
tegoż kierow nik gospodarsko-chem icznej stacji dośw iad­
czalnej, prof. dr. Ignacy Moser de Moosbruch w W ie­
dniu.

Pp. wystawcy ze:hcą zatem w sprawach wystawy 
działu  nabiałowego udawać się w prost do p. profesora 
d r  Mosera, zam iast do dotychczasowego zastępcy powyż­
szej wystawy zbiorowej p. E tti, który obecnio wcale nie 
zajm uje się tą  s) rawą.

J en era ln a  in sp ek e ja  dróg żelaznych austrjackicb 
ma uledz w krótce reo rga nizacji na wzór podobnej inaty- 
tncji w ęgierskiej i niem ieckiej. Oddziały : rachunkowy i 
taryfowy zostaną od jeneralnej inspekcji odłączone i przy 
dzielone do m inistarslw a handlu, wydział yzaś: budowla­
ny, rtichu i nadzorczy zostaną połączone w je len dep ar­
tam en t tegoż m inisterstw a. W departam encie technicznym 
m inisterstw a handln ześrodkowane zostanie nietylko te ­
chniczne kierownictwo dróg żelaznych, lecz W ogóle 
Wszelkich środków kom unikacyjnych lądowych i w o­
dnych. D epartam ent techniczny utworzy osobną sQkcję 
techniczną m inisterstw a handlu.

L w ó w  31. maja. (Spraw ozdanie zbożowe z wag 
miejskiej). Pszenica czerwona za 100 kilogram ów złr. 
9 50 do 10-—, pszenica biała 10 -  do 10-50, pszenica 
Łólta - —  do żyto 5 70 do 6 20, jęc im ień  br o
Warny 5-70 do 6-20, jęczm ień na paszę -  do -  ,
kWieś łr, 6 50 do 715 , groch do gotowania tir.

wadzeniu pocztowych kas oszczędności i ustaw** Z r “ J- “““
zm ień ającą niekt„re postanowieni i pr awi  o od- m L T n f n i  1  Y™ prz,eroblone lie -u m ingtonu me można liczyc. Europejczycy uciekają

z rodzinam i i m ajątkam i do A lek san d rji, gdzie z 
tego powodu panuje brak pomieszkali i drozyzua.

Garnizon suezki oświadczył się za Arabi j . 
szą i grozi zam knięciem  kanału.

Kolonja austrjacka w A leksandrji u dała  się 
l p. Kosjeka z prośbą, aby rząd na­

desłał d wa stafkj dla ochrony poddanych 
• u s tr jackich.

lu reck i m inister wojny, O s m a n

prawa
wracaniu i przytłum ianiu zakaźnych chorób zwie­
rzęcych, tudzież praw a o odwracaniu i przy tłum ia­
niu zarazy bydlęcej.

Na następnej sesj; Rady państw a zam ierza 
rząd przedłożyć projekta do ustaw  o podatku g ie ł­
dowym i dochodowym tudzież reformę ustaw y o 
podatku od spirytusu-

M inister sprawiedliwości polecił urzędom hy- 
potecznym sporządzenie dokładnego wykazu cięża­
rów na realnośeiach w pojedynczych gm inach, tu ­
dzież podanie wysokości procentów przy każdej 
pożyczce.

M inister handlu wezw ał Izby handlowe i w y­
mienione w dotyczącym statucie korporacje ro l­
nicze, aby zaproponowały kandydatów d o  r a d y  
k o l e j o w e j ,  która, jak  wiadomo, składać sie bę­
dzie z 26 członków,

Rozpisanie ofert nie na  losy, ale na  całe 
przedsiębiorstwo kolei transw ersalnej nastapić ma 
w tych dniach. Je s t tylko trzech kompetentów, 
gdyż Liinderbank cofnął się zupełnie. Je s t obawa, 
że w tym  stanie rzeczy, krajowi przedsiębiorcy 
żadnej nie osiągną korzyści.

Obiega pogłoska, że w. koniuszy k. Taxis 
zostanie w. ochmistrzem dworu w miejsce h r. 
Hohenlohego.

Z Opawy piszą do Tpolit. "-Corr., że markiz 
Bacquebnm, który przybył tam  24. bm. i na drugi 
dzień objął urzędowanie, uprzejmem zachowaniem 
się wobec wszystkich osób przedstawiających się, 
zdobył sobie powszechną sym patię. jichles, 7,tq. 
cieszy się z zapewnienia, jakie m argrabia złożył 
burm istrzow i W ojiechowi, że cieszy się, iż działać 
będzie w swem ojczystem mieście i będzie się 
starał zastąpić zmarłego prezydenta rządu krajo­
wego i zjednać sobie sym patję luduości. W okól­
niku, rozesłanym urzędnikom adm inistracyjnym , 
powiada m argrabia, że „liczy na  poparcie wszyst­
kich urzędników i zaleca im, aby badali potrzeby 
ludności i mieli sobie za obowiązek bezstronne 
i sum ienne wypełnianie ustaw ".

W  pierwszy dzień Zielonych św iąt odbył aię 
w Lincu wiec ludowy, na  którym  po wyborze 
przewodniczącego w osobie A nt. W eiguny prze­
m aw iał robotnik R eichharzer o 8 letnim  obo­
wiązku szkolnym. Robotnicy, zdaniem mówcy, są 
za odłączaniem  szkoły od kościoła i bezpłatną 
nauką. Dorsch z W iedn‘a przem aw iał przeciw 
klery* ałom, a następnie mówił o powszechnem 
praw ie wyborczem. N astępnie  R eichharzer w ystą­
pił przeciw dziennikarstw u i żądał w olności p ra­
sy, a przewodniczący mówił o stow arzyszeniach 
robotniczych. W szystkie punkta stojące na  po­
rządku dziennym  przyjęto, z tb ian ie  odbyło się 
spokojnie i w porządku*

pasza

czerwca. Kom itet ułatw i się do 
z konskrypcją i w ręczeniem  kart 

emigrantom i zamierza co tygodnia ekspedjować 
po 1000 em igrantów.

CD.) Wiedeń 1. czerwca. Rabin L o e w e n -  
s t e i n  m iał audiencję u m inistrów  hr. K alnoky’e- 
go i hr. Taaffego, których prosił o silne poparcie 
em igrantów  żydowskich, przedstaw iając niebez­
pieczeństwa ekonomiczne, grożące A ustrji z powo­
du prześladowań żydów w Rosji. H r. K a 1 n  o k y 
przyrzekł użyć wszelkich środków celem zapobie­
żenia możliwym przykrym  następstwom . H rabia 
T a a f f e  dowiadywał się o rozm aite szczegóły, 
dotyczące em igracji, przyrzekł poparcie rządu i 
uwiadomił p. Loew ensteina, że cesarz udzielił mu 
audjencji. Raoin lwowski podziękuje cesarzowi za 
dozwolone em igrantom  schronienie i będzie p ro ­
sić o la lszą  łaskę dla wychodźców.

(D.) Wiedeń 1. czerwca- Cesarz zwiedził 
wczoraj akadem ję terezjańską i obecny był przy 
egzam inie elewów, do których przem aw iał w ich 
języku ojczystym. Elew  C h ą d z y ń s k i  deklam o­
wał po polsku poem at M u r y  H a b s b u r g u .

(S.) Wiedeń 1. czerwca. ZNjeu.e f r .  j^resse 
dowiaduje się, że rząd gotów jest dać em igrantom  
wsparcie z funduszów państwowych.

ZĘremdenblatt zapewnia, że h r. C o r  o n  i n i 
nie by ł obecny na zebraniu, gdzie omawiano sp ra­
wę utw orzenia niemieckiego stronnictw a ludo­
wego.

Paryż 1. czerwca. P refek t policji C a m e -  
s c a s s e został uwolniony.

Papież odwołał kardynała C z a c k i e g o  na 
jpgo własno żądanie z powodu nadwątlonego s ta ­
nu zdi owia i zam ianuje jego następcę dopiero w te­
dy* gdy rząd francuzki przeznaczy następcę w 
miejsce pana Desprez.

B erlin  1. czerwca. Rząd ustanow ił komisję 
m inisterjalną, której celem jest obmyślenie środ­
ków w celu przeszkodzenia napływ ow i w ątpliw ych 
żywiołów przy em igracji żydowskiej.

W ie d e ii  1. czerwca. M inister skarbu zam ianow ał 
rew identa rachunkow ego, Ja n a  D y d u s z y ń i k i e g o ,  
radcą  rachunkowym w lwowskiej krajowej dyrekcji 
skarbu.

Telegramy biura koresp.
Petersburg 31. m aja. W m iejsce T o t l e -  

b e n a ,  przeznaczonego do W arszawy, m a być na 
genera ł gubernatora W ileńskiego przeinaczony 
O b r u c z e w .

Miasto Górki w gubernii moskiewskiej p ra ­
wie do szczętu zniszczone zostało 29. m aja przez 
pożar.

Bukareszt 31. m aja. Senat zawotował 
ustawę o likwidacji rum uńskiego tow arzystw a ko­
lejowego.

Stam buł 31. maja. N o a i l l e s  i D u f f e r i n  
prosili onegdaj, aby su łtan  w ysłał telegraficznie 
deklarację do Kairu, któraby po pierwsze w yra­
ziła naganę m inistrom , nadużywającym  nazwiska 
sułtana, powtóre u trw aliła  powagę kedywego, a 
w końcu powołała A r a b i e g o  i innych szefów 
wojskowych celem w ytłum aczenia się do S tam bu­
łu . Na życzenia anglo-francuskie zgadza się su łtan  
i reprezentanci w szystkich mocarstw .

S ta m b u ł  1. czerwca Ambasadorowie N ie­
miec, A ustrji, W łoch i Rosji zrobili wczoraj krok 
jednom yślny w spraw ie żądania anglo-francuskie 
go z dnia 29. maja.

Rzym 1. czerwca. A jencja Stefaniego zaprze­
cza berlińskiem u doniesieniu Ximtsa. , w edług któ­
rego W łochy interw eniują w Egipcie z m andatem  
E u rjp y , na  co Niemcy patrzą przychylnie.

F a r y ż  1. czerwca. Co do w ysłania i zakresu 
działania kom isarza tureckiego w Egipcie, prow a­
dzą żywą wymianę zdań F ranc ja  i A nglja. Z in- 
nenii m ocarstw am i panuje ciągle zupełne poro­
zumienie.

L o n d y n  1. czerwca. Xim.es donoszą: F ra n ­
iu zaproponowała wczoraj gabinetow i angielskie­

mu konferencję am basadorów w Stam bule, celem 
rozwiązania kw estji egipskiej na  podstawie status- 
quo. A u g lji przyjęła propozycję i zgodziła się 
na  polecenie projektu mocarstwom  i Turcji. F lo­
ta w Piym outh otrzym ała rozkaz ruszeniu do 
G ibraltaru, gdzie ma otrzym ać dalsze rozkazy. 
W  porcie Devon uzbrajają okręty, które przezna-

m ia n o w aH y  został Dadzwypzajn-ym kom isarzem  czone są do strzeżenia kanału  Suez kiego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
LWÓW 31. maja. (Z Izby handlowej). I. Akcje 

za sztukg: KoKi gal. Karola Ludwika a 200 zł. 814 75
— 319 —, kolei Lwowako-Czarn.-Jaaay 17?'--------- 174’—,
Banku hiput. gai. 321-50 — 825 60, Banku kredyt, gal.
250--------  266-—. II. Listy zastawne na 100 zł. w. a.
Tow. kred. gal. ziem. 5°|„ 100-------- 101- Tow. kred.
gal. ziem. 4°j# 92*— — 94- —, Tow. kred. gal. ziem. 5°|0
100--------101-—, Tow. kred. gal. ziem. 4°|„ 87-------
88 25, Baakn hip. gal. 6°|0 102-10 — 1C810, Banka hip. 
gal. 5% 99-— — 100—, Banku hip. gal. z 5°|0 prem. 
1 0 r — — 102-— . U l. Liaty dłużne na 100 zI. Gal. 
zakł. kred. włośo. 6°/0 101-50 — 103 —, Gal. zakł. kred.
włość. 6°jp 95--------  96 —, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal.
i Buk. 6«|0 los. w 15 1 96--------  98 —. IV. Obligi za
100 zł. Iudemnizacyine galio. 6°|, 100-30 — 101 80, Ko­
munalne gal. Zakł. kredyt, włośe. 6°|. 100'-------- 101-50,
Pożyczki kraj. z 1878 6°[0 101--------  10260, Losy miasta
Krakowa 18-50 — 20*50, Losy hl. Stanisławowa 22*50 — 
24'50. V. Monety. Dukat holenderski 5*54 — 5 64. Dukat 
cesarak £ 5 5  — 5-66, Napoleond‘oi 9-45 — 9-55, Pół- 
imperjaJ rasyjeki 9-77 — 9-87, Rubel rosyjski! srebrny 
1*52 — 1-62, Rubel ros. papier. 1-20 — 1-22, 100
marek niemieckich 58-20 — 59 —, Srebro za 100 zł.
—.—  ■•—, Kupony w srebrze za 100 zł. —•-------
—■—. (Pierwsza cyna wszystkich pozycyj znaczy: 
„płacą,* draga „żądają.")

Wiedeń 1. czerwca, godzina 10 min. 45. Akcje 
kredytowe 831-50, Anglo-Anstr. 122 7E, Akoje banko 
Union 122-30 Koiej Karola Lad. 315-75, Połudn. 141 25, 
Renta papierowa —•—, Liaty zastawne gaL banka hipot. 
—'—. Galioyjakie obligaoje indemaizacyjne —"—, Gali­
cyjski bank rustykalny — , Losy z roku 1864 — , 
Napoleondor 9-501/,. Babel papier. 1-21. Usposobienie; 
stałe.

Wiedeń 31. maja godzina 1 minut 45. Losy 
kredytowe 176 —, W jg. akoje kredyt. 324-50, Akcje anglo- 
austr. 122-75, Akcje banka Union 121 80, Akcje kred. 
Karola Lndwika 314*80, Akoje kolei północnej 269J—, 
Akcje kolei południowej 188 50, Akoje kolei Alfóldzkiej 
170*75, Akoje kolei Elżbiety 210-50, Akcje kolei Lwowsko* 
Czerniowieokiej 17125 Akcje kolei wąg. północno* 
wschodniej 163 5U Wiedeńskie fosy 127 —, Akcje kolei 
Rudolfa —•—, Akcje kolei Albrechta —•—. Węgierski* 
obligacje pańati.1. » słoaie 96-25, Galioyjakie obligacje 
indemnizaoyjne 100 50, Loey regulacji Oiaay 108-75, Losy 
turedde 26-25, Węgierska renta — , Akoje banka 
związkowego 114 25, Akcje Lanki, obrotowego —■—, 
Aktje koiei wę„ -eriko-galicyjskiej — , Akcje kolei 
caństwjwej -  —, Rubel papierowy 1-21, W ęgierskie 
lisy  11 8 —, Mark niem iecki—•—. U spos.: leniwe.

Wiedeń SI. maja godzina 5 minut 40. Jednolity  
dług Państwa a banknotami 76 2 ), — srebrne 77*—, Renta 

złocie 94-15, Losy pożyczki s  roku 1860 130- —, Akcje 
banku wiedeńskiego 822 —, kredytowego 330 10, Londyn 
W9-70, Srebro —•—, Napoleond’or 9 -60l/i, Dukat oee. 
men. 5 67, 100 marek mam eckich 58*60.

P iry i 3% RenU 83 25.
Berlin 31. maja godzina 5 mir t 40. Rosyjskie 

banknoty 105 93, Akcje kredytowe 565 60, Lombardy 
244 f0 , Galicyjskie 135*50, Kolei Rumuńskiej 61-—, Am 
atrjaozie banknoty 171’—. Po samknięoiu g ie łd y ; kredy* 
ta we —•—, Lombardy —•—.

Telegramy iboiewe % dnia 31. maja. — 
W i e d e ń :  Pszenica 12-05 do 12-10 zł., żyto —*— do 
— zł., ięezmień — do —*— zł., kukurudza —*— 
de —•— zł., owies —•— do — ■— zł.; okowita pr, 10.000 
liter prooent 82-50 de 82-76 zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenioa 100 klgr. (na jesień) 10-68 do 10-70 sł., rzepak 
(na siarpiań-wrzesień) 1S1/, zł — B a r i  i n :  Pazenioa to łta  
(na maj) 218- -  m., żyto —*— m., apirytna leoo 
45*25 m., olaj rzepakowy 60-80 m. — S z o z e o i n :  Psze­
nic* — —, rzepik —*—. — P a r y ż :  mąki 159 klgr. 
— fr., olej rzepakowy 69 25 fr., spirytus — fr. —, 
W r e o ł a w :  P sz e n ic a — •— , żyto — *—. o w i e s —*—, 
spirytus —*—, kukurudrt — . K o l o n i a :  Pazenioa — .

Nafta. W i e d e ń  1. czerwca: 15-3) do 15*60. 
B r e m a :  6-96 do 7*—. H a m b u r g :  7 —, na maj 
7-1'), na sierpień-grudzinń 7 50 A n t w e r p i a :  ns 
maj 17°/4- N o w y - T o r  k : '7 l;„. F i  l a d  e l f  j a :  7 ‘|„.

Przyjechali do Lwowa dnia 1. czerwca. 
HOTEL EURO PEJSKI. A. Jaw orsk i je  Skwarzawy, 

K. Bobczyński z H ludny, J . D unikowski z Tęgoborzf^ 
bar. B ruoicki z Okop. w, M Bergm an z W iednia.

HOTEL ŻORZA. K. hr. W odzicki z Olejowa, M. 
b r. Borkowski z Mielnicy, J . hr. Koziebrodzki z Pod 4 aj - 
czyk, A. bar. Lipow ski z Huciska, J . Jabłonow ski z 
Zagwoździa, H. S traszew ski z Boguchwał, S. A ugusty­
nowicz z Szeptyc, L Janocha z S trzylcra , W. Cielecki 
z B yczkowe, K. Abrahamowicz z Zastawie.

HOTEL WARSZAWSKI. E. K. Paw likow ski z S ie­
dlisk, F . Strom ke z Rawy, L. OrłowBki ze S tan isła­
wowa.

HOTEL ANGIELSKI. B. hr. Rom er z Borowy, F. 
Doliński z Mr. wli, J . jTyszkowsti z Hayworonki, F. 
O bertyń-ki z Sawczyua, B. Skibniewski z Balic, W. D rze­
wiecki z Rozewoli, M Przeurzym irski z Maćkowie, J. 
Mrozowicki z Bednarówki, L. Balicki z Wykol.

N A D E S Ł A N E .

Zarząd kąpielowy w Lubieniu
zawiadam ia P. T. Publiczność, że od 20. maja 
do 20. czerwca i od 15. sierpnia do końca sezonu 
kąpiele są po cenach zniżonych od 30 ct. do 70 ct., 
a pomieszkania od 50 ct. do 1 złr, Tylko w ty m 

c-zasie udziela Zakład kąpiel bezpłatnych.

_ pigułki naczelnego lekarza sztabowego Dra M ullera leczą bez żadnego 
niebezpieczeństw a w kilku dnizch w s z e lk ie  u p ła w y  (tryper) i k a ta r  
p ę c h e rz o w y  naw et zastarzały, grcDtownie bez złych n is tgpstw . Cena iniekoji 
1 z łr., p igułek  O  O  ct. Przy przesyłkach pocztą 20 ct. więcej. G łó w n y  
s k ł a d :  St. G eorgj-A potheke

*W* W  i e d n i u ,  V .  B e z l r l r ,  W 1 m m e r g a s s e  n r .  3 3 ,  
dokąd wszystkie pisemne zamówienia rależ)- adresować. 

P r z e s t r o g a  przed nabyw aniem  p rep ar tów zagranicznych, po bawio- 
1687 4 - 6  nych wszelkiej gw irancji.

P r a w d z iw e  tylko ze znakiem  ochronnym  (św. Jerzego)

f  x x a [ a a o :
M iracnlo-W strzykiw ania j>< Cztery medale zasługi $

g  G a licy js k i  M M  Z a s t a w n ic z y  i K r e d y t o w y
Lwów, ulica Teatralna w gmachH Teatralnym

X udziela poi; czek na zastawy
aj kosztowności, drogich kamieni i kra»zo5w;
b) towarów kolonialnych, bławatnych, wyrobów fabryoznyoh, wszelkich in­

nych przedmiotów rolnictwa, handlu i przemysłu tak nowych jako- 
tez używanych ;

0) papierów public»nyoh wartościowych, 1497 37—0

wedle tary fy  o 2 °/„ zniżonej od ztr. 50  począwszy
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, azezególnie P T. 

kupców i urzemysloiroów, że od pożyczki wyżej 3 '0  z*r. na kosztowności 
lub towary, może za osobną urno ą nastąpić d s l s i e  o b n i ż e n i e
nrlafytuści, w stosunku dc wart śoi szacunkow ej o lję to śo i p rzed m io tu  
i crasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki ua książeczki oszczędności
pooząwazy o d  1  K<fr. d o  k a i d e j  w y s o b o d e ł  i oprocentowuje tał-ews X  

g » o  d i f  o < t  «s d a n a .  ] |
o d  I* l i s t o p a d a  1 8 8 1 ,  p o c z ą  

Zwrot wkładek do złr. 100 uis*cza itj boz wypowiedzenia ,
„ „ „ „ 250 z 10-dniowesa wypowiedzeń jam,
„ „ ,  „ 600 z 20-dniowem „
„ » ■ * 1000 z 30-dnioweu:

Godziny urzędowa od 8 .—12. w południe; od 3 . - 5 .  po południu
S  Lwów dnia 18. styczni* 1P7S. X )  V  r o i * ' ' " 1 j  3 .

x
X
X
X
$
§
X
X
$
X

i

k  za znakomite środki owadogubne^

5
x
8

X
X
X
X
X

m ianow icie:
F e n  l l i n  radykalnie wytępia mole i zapobiega zagoieżdżeniu 

się takowych, jest przeto najlepszym środkiem do przecho­
wania futer, sukien itp. F lakon 60 ct.

M i k o  t o n  niezawodny środek na wyniszczenie p l u s k w .  —
Flakon 50 ct.

G r y l o n  wypróbowany środek na wygubienie stonóg, tarakonów, 
szwabów itp. dokuczliwych owadów. Flakon 30 ct.

f r a w d i l w y  p r o s i e k  p e r s k i  na p c h ł y  itp. owady. 
Pakieciki po 5 i 10 ct., flakonik 30 ct., kilo 3 złr.

P s p f e r k i  n s  m u c h y ,  sztuka 3 ct. tuzin 30 ct.
A l i e h e n i a  polecam jako środek wypróbowany i niezawodny 

w swych skutkach na wytępienie d r s y b a  d o m o w e g o ,  
h.io 40 c l i  beczki po 25 kilo 1*50, po 50, 2*59 po 100
kilo 3 złr. opisanie użycia franko.

1488 4—0 2 J. I H N A T O W I C Z
m agister farm acji i chemik sądowy 

(  we Lwowie, ul. Kopernika I. 3, w Krakowie, Sukiennice I. 20.
O c X X  i w f t    \xx

V 1CT0RJA WODA GORZKA
naturalna

$

tre y m ając*  p rym  pom iędzy  w szystk iem i w odam i g o rłk iem i, z a w ie ra  o 170 g r. s ta ły ch  i s k u te c z n y c h  
częśc i w ięcej J a k  H u n y ad y  J in o s ,  a  o 260 g r . w ięcej ja k  P iiln a  i F r ie d r ic h  o h a ll.

W O D Ę  G O R Ż K Ą  Y IO T O R IA  ap ro b o w ałe m  i u zn a lę  je j zn a k o m itą  i saczegó ln ie  p e w n ą  
dz ia ła lność . — Ces. rzecz , ta jn y  rra d c a , p ro fe so r  u n iw e rsy te tn  w W a rsza w io .
1620 9— 15 J i r  han ib l

W O D Ę  G O R Ż K Ą  V IC T 0R IA  an a lizo w ałem  chem iczn ie  i sk o n sta to w a łem  w 1000 częśc iach  
608 części s ta ły ch  i sk u teczn y ch  I uchodzi ta  w ed a  te ra z  s łu szn ie  j a k o  n a j b a r d z i e j  e s e n c j o *  
n a l n a  ze w szystk ich  znanych  w ód g o rik ieb . W. M lllcer, m a g is te r  ch e m ii w W arszaw ie,

N as tęp n ie  zb a d an a  p rzez  p ro fe so ra  Roacoo w M anchester, p ro f, U lex . H am b u rg a , p ro fe so ra  
B alio  w  B uda-P eszcie . O cen iona i po leco n a  p rz e z  p ro feso ra  D u ch ek a , A u sp itza , rad cę  s a n ita rn e g o  
O Afera, L o rin se ra  w W IE D N IU , p ro feso ra  O e ttin g e ra , d ra  W a rs c h a u e ra  w  K R A K O W IE , p ro fe s o ra  
F e ig la , D y re k to ra  szp ita ln  d ra  G łow ack iego , d ra  W id m an a  we L W O W IE , d ra  K ryzego ,
■kiego, d ra  K oby lańsk iego , d ra  K u rc ju sza  w  W A R S Z A W IE  itd . it«k

N ajlepszy  i n ą jw ięce j uzn an y  śro d ek  we w szelk ich  cho robach  io łądkow yoh  
* ‘ k r .........................  ..............................  • ------ -------------------

d ra  Z a le -

n  de rżen iach  k rw i w sk n tek  slodsąoogó sposobu  ty c ia  fc. d ., p rzec iw  ohoroboi

N a sk ła d z ie  w e w ezye4kloh e p ta k a a b  I ban d lao b  wid  B lae ra lay o h .
InterołU pnokcinoUl uprana lik u tą d a i  w/raśalo TietorU woda gorłk*“.

I k iszkow ych , 
e«ry, p iegom  w yrzu*



_ IENNIK POLSKI

Poleca znany z taniości i doborowego towaru 
M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila Strzyźowskiego
we Lwowie, ulica Halicka i

1480 27 -ii 4
4.

lew.nuy prawdziwie l uieasko- 
d rąc j środek d*iący ciała d e li­

katny c^rę św iętości i m łodości, 
jakoto : Ł»a de Lyes, L ait fi ntephe 
lique Oriza- Laotr, Ean AUsmandc,
E tn  de Prinoesses i inne. Pom adkę 
poziomkowy ula zachowania ist w 
atanin świeżości i n trzym ania n»tn 
rai nago ich rnm ieńoa.

Łaskawe zam iejscow e zam ówienia wykonują *lę jak  n»j«ple>«E]fj i n^jakuratniej.

~ E >  óż »oartam inec n i szkod liw y  db. 
, n łd a i ra  ru m 'eó o i*  i utrzym a 

n.a św iętości policzków. Pude- ,Ve- 
lontine," dzia ająey szczęśliwie na 
skórę, k tó>7 nie iosfrzoienie przy 
staie do ci da i »> łaje o^rze św ię­
to ..; naturalny. C rrm e, G oli-C reaw  
i Mydło giyaerynowe.

ypróbow ane i nieomylne ś ro i-  
W  ▼ ki zamieniajyce się w je 
doej chwili na kolor czarny, bruna­
tny lub biały, m ianowicie - Ean dc 
Cythere, E in  d ’fl be A ugustę, N - 
g rc t ne, Or stline, Melauogen-', Ea- 
D erat L ai de Noix, E kstrak t i po 
m sdę Acza M uik'ego

W m /  cdę kolońaky praw d ów*, wo- 
’  ^  dę an a te ry n iw ) proszki i pa- 
s';y do ozysz lżenia zębów, a tram ent 
do znaczenia lrelizny, wody i octy 
do mvc:a, p irfum y francuskie i in- 
g c lik ia , sachetki papierki wonne 
do kadzenia, olejki, f ix a to rj, puszki 
do pndrn

I.W ”ydł( hygieniozne makasarowe w eleganckim  słoiku w 4 za 
pai-Lach, zaszczycone świadectwem urzędu lekarskiego, jako

niezawodny środek delikacyoy i gojyey skórę cierpiycyct na 
ostrość tw arzy i ryk w takim  stopniu, jak i przez użycie innych 
w ngóle m ydeł to .le ‘owych w handlach znajdnjyrych aię nigdy 
oa;ygniętym być me m ota. Pom adę do {ielęgńow ania i wzmo- 
onieoi* k rzenr* włosów, do kędzierzaw ienia, tudztoŁ do bezw a­
runkow ego porostu tychże.

Zupełnie ś wież/ transport
ze zbiorą 1881/82 r.

1WT p riew ybt mej "m*
p-zez , S n e s J sprowidzoLe

'E R B  A T T
chińskiej

a mianowicie:
N. 1. T ASZU, żółtokwiat arom at, zł. fi (0 
,  i  JUNTOJCZAN, białokwiat. ,  Vl6( 
,  3 N &NDZYNY czarna arom at. n 8 - 
r 4 SOUCHONu, mało narkot. r 
,  h CONGO, czarna fam ilijna .  2 
, 6 W YSIEW KI z h e rla ty  ,  1 40
, 7 .  ,  z najlepszych he rb a t ,  1 7t1

P tW  :.I mo t i k  znacznie podwyżozoneg 
rł-i od herbaty , tylko najniźs-.e n im  ra 
i t  i n 'e :naczn ie  podwyższyłem, inne zaś 
puzosta’ iam jesz ze po daw nych c e n ic l , 
d pokąd moje tańsze zapasy w ystarczy

St. Markiewicz
14V we Lwowie, w Rynku 1. 43. 4 - 0

Karol Grncbol [
Handel p łóc ien , n o to  w e j b ie liz n ?  m ę t i ie j  J

w e  L w o w i e ,  B y n e k  4
p o l e c a :  

ś i a f t a a 'V l  z d ro * a ,  roboty tryko ­
towe i a.atkowe 93 ct.. l -20, do 1 8 ', 
im it. jedw abnych 2 50 

t s k s r p r t k l  baw ełniane i niciyne, 
l i t ł e ,  żółtawe, jednokolorowe i pa­
sków *te, tuzin  złr. 6, ti, 7, 8. 

d t k  i r p  i t s i  cieniutkie od pot i, 
tuz i  80.

P o ń c z o i - h y  dam sk ie , dziecinna, 
ko orowe i białe najUpsz»go wy- 
■ obu zwyczajnej dłogcści i p ow ,ż  
kolana

WNT W  moim bandlu wyciskajy 
si-j wzo y pcd haft i do wyszywaii» 
rysuję się M inugramy k a t lej w iel­
o ś c i  — przyjmuje się b iel.-nę do 
haftu i znaczenia atram entem .

1736 6 -  o Karol G^uchol.

tok lep
z t wa a ni raięszanemi, z domen 
uuicsz alnym , u g n d e m , ktę rielnią 

z wolnej lęki do sprzedauia.
T u c z e  j c ś k t

1937 l 3 w  U h n o  w  1 e .

J. Chylewski
Fabryka maszyn i JI

w Tarnowie 
poiesa na sezon obeony

Ob ir /w u cie  do ziemniaków j 
buraków noweg> sy-itemu 

•J  a b a ^ h l  am ry k ań A i;.
I  r i r t r i  i a  m e  do siana, 
r in g t i brony różnych systemów. 
W ie *»al c l  rzęd iwe i i .e ro io rz u t ie, 
J l l i c a  n i e  z wylrzęsaczami słomy 

lub b^z tychże .
K i e r a t y .  1934 i  - ?
W i a l n i e ,  m łynki do cy sz jzen ia  

zboża, ręczne i kieratowe 
Avo m p y  do stud  ien , spirytusu ■ 

g n o ó ^ k i, również wszelkie mn 
narzędzi* i maszyny rolni ze. 

m M "’ fab ry k a  wykonywa cał 
tirzą l tcnia zakładów przemysłowych 
d is ia  cza odlewów z żelaza i innyc.' 
meta.i] {u-<kutecz tia w s'elk  e naprawy 
i rekunstruacj** maszyn

Majijc liczne stosu iki z pierw­
szorzędni mi złgranicznem i fabryka­
mi, sprowadza na zam ów ieiie wy- 
rio y  tychże po oryginalnych cenach 
doliczając tylk> koszta traasportu  d" 
wska-auej stacj. kolejowej.

O X 3 0 3 0 0 0 3 0 0 0 J 0 3 0 J 3 0 0 3 0 0 3 ^  
8  J M C  o z | A  a »  »  y  n  o  

p łó c ien  i k oron ek  °
• J ó z e f a  S t r l l i a t w l

w Oaerniowoaoh
O  p o szu k u je  1833 4-4

§ ® u  b j  e k t a .  *
U 3 0 O O  3 0 0  30 0 0 0 0 0 X X I 0 0 3 0 0 0 :

Nakłjdem i drukiem

KsiĘiarni J. L PBLABA
w Rzeszowie

w ysz ły  i  są  we w szystkich  hsię 
g a m ia c 1 do n a b y c ia :

C /b u ls fc i W ., B e je i t r i  cko
n o m le zn e , wydanie 7 cne 
poprawne na pięknym pa 
pierze w trwałej oprawie. 
Cena 2 złr. 50 ct.

B »breckiego J , B ejestra  
ld 8owe, wydanie Scie po
prawne, z uwzględnieniem 
nowych miar i wag. Cena 
1 złr. 20 ct.

W tejże księgarni są  d<i n bycia: 
a) D zienniki robocizny w iększe 

i m niejsze, b) D ziennik pieniężny, 
przychodu i rozehodu, c) R aporta 
tygodniow e, d) R aporta  dzienne, 
e) R aporta lasowe, f) R aporta  czyn­
ności gospodarczej, g) A ssygnarjusze 
h) Kw itarjusze, i) D ziennik w ydaw  
obroków, k ) oraz i książeczki dl aj 
d la  czeladzi folw arcznej. t s .s  4 -4J

W Y B O R N E

P I W O
W BUTELKACH I NA SZKLANKI

P O R T E K
A N G I E L S K I

O R A Z  1901 4 —1

POKÓJ M l l B l i l
POLECA HANDEL

PIOWICKIEGO
UL. HALICKA L. 52.

11:

I

I
G łów ny skład

PIWA OŁOMUNIECKIEGO
nadgrod-om  medalem -asługi nf- wystawie w iedeńskiej

d l i  d l i c j i  i  B a tó w  n y  w n e o z ła cn  i  f la s z le c t

u  E l i a s z a  H e r t e r a
u l*  M o p e r n i l c a  I .W f

r a »

e s i ę  k u p n a  lu b  d z i e r ż a w y

A . P T E K I .
Zgłoszenia p rzy jnu je  p P. Ohły 

ul. Sykstuskt 1. 33. 1 9 1 0 2 - 4

r PIOTRA 
SZEILEWSKI

.z e g a r m i s t r z !
b SK4A0 4 

[ZEGARKOWI GENEWSKICH 
IfOŁDSCHMIEOGASSE  ̂

w WIDNIU.
b

Urzędownie ustanowione
uadzieu 14. i 15. czerwca br.
-o/>,o zynaja łię c iągnienia lia m b a rg -  
sk ie j lo te r j i  p ie n ię ż n e j,  pozwolone 
;rz < - r^a l b am burg .k i, ’ g w ara ito  
w a .e  c iłym  m ajątk iem  pańs wa. N aj­
większa tr»  na wynosi w najszczęśliw­

szym ra z ie :

4 0 0 .0 0 0  m ark.
trafnych i 1 frau-ji 

1 Pr^m a na 2 5 \9 0 3  = 250 0 0
1 t-afna na 15 033 _ 150.0 )0
1 na 00.9 '0 — KIO O.iO
1 C na 60 000 6". 000
1 w ra 59.000 - . 50 000
2 tra the Da 40 900 =r 80.000
3 W na 30.000 = 90.000
4 • na 25.0)0 — 100.000
2 na 20 000 — 40.000
2 n na 15.003 — 30.000
1 tra fna r a 1 e 000 — 12 000

2 t t r  fne na 1 >00 i — 24(3.000
3 na 8 (’00 — 24 0 i0
3 n na u 00 1 = 18 000

61 na 5.03) = 27(3 00(3
6 ■ aa 4 0(X) — 20 ( U )

108 n na 3 000 - 324 000
264 na 2 000 5 JP.uOO

10 n na 1.500 - 1-5.000
3 n na 1.2(3(3 — 3.6(30

530 n na 1.0(30 = 510 000
10 3 •i na 50(3 = 6(0 503

1U1 a na 800 - 30 300
25 ■ na 260 — 6.2 .0
85 9 na 200 - 17.000

luO n na 150 = 1.5 000
i 069 n na 145 — 3 925.00
2(01 ■ Da 124 - 297 600

15725 .  na 100 94, 6/\ 50, 40,20 m
W szystkie te t  afne wynoszę razem

8.634.275 mark
i b d$ Wylosowane w 7 oddzisłach. 
z!» przestaniem  kw ol/ w a str. ban­
knotach lub m zraaoh p rztowych lub 
t kże za erzekaz m p cztowym 
aw, zł. 3 -50  ot, za 'I, los oryginalny
u h I * 5 „  ,, Ł/, losu o ryg icsl.
n  u  0 1  n -i li. 1 aa oryginał

rozsyłamy te losy ■ ryginalae n» p er-
wa y oddział natyohm iast kupn. joym , 
i p-zył^ zamy dq k tde j pn  « y łk i lo 
so wej najobszerniejszy plan Po cię 
g rien iu  każdy u zostm k odbierze na- 
tychm  i s t  urzędowy wykaz ciągnienia 
i m<t i  catychm  f i : dyspono. tć  wy- 
granem  pienię 'zini. B yliśny już
czę to  w tern .rżyj -mnem połi ta n  u, 
wypłacać w A ustrji usjw  ę t z : e  t -a ne.

W lo terji n edawno ueońcjono,/ 
wypłaciliśm y między innem i
M. 150 0 0 0  na Nr. 46 .902
M. 4 0 .0 0 0  na Nr, 65.351
M. 30 000 na Nr. 61.038

P o d a ć  n t l e i f  r ę k ę
H i c i ę ^  l n !

Tysiące c,-ęst k r ć p iś w 'ę r ają s ę  
aa ryzykowne przpds ębiorstw >; m tsj 
zaD ryzykując m ałą kwotę, j  s' ‘[m o  
bność wygrać n ^ l ,  . / eia, k t ; i t a ł  
Proiim y adresować aam ow .enia wprost 
do firmy 1826 1 0

Is e n t h a l  &  Co.
Bankgaschaft 

Hamburg, fialfóony W r. 1825),
K o l e j  l o s o w a n i a .

1. oddzisł 4l'O0 trafny h z 1I6.00U m ark.
2. oddział 40 0 tra . iych z2 I0  620 m ark’. 
S. oddz<ai 4000 trafnyrh  z 1 3 1.160 m śrz j
4. oddzisł łOOO tra f iych z 452 100 mark [
5. oddział 2 '0 0 tr s f  ,ych z 415 6 0 mark"
6. oddział 1500 tra f  ,ych z 361 656 m '-rk
7. oddzisł z 27 633 t r  fuych i 1 p rem ja

z 6 767.160 m ark /

A .  D U B L O W 8 K I
we Lwowie, nl. H etm ańska I. 8 .

Poleca W ysokiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
n o w o  n r z ą d z o n r

Magazyn i Pracown ę Sukien Msjzkich
zaopatrzone najlepszym  w yborem  m atery j krajow ych 
1754 1 2 -1 2  i zagranicznych.

Znakomite powodzenie

m o r a m i
je i t  1498 96 - 0

H ą c z k a  r y ż o w a  
przygotowana z Bizmutem 

Ha tego to działa izozęśliw ie na skórę 
1 nledoitriewna pnyitajo do 

c i a ł a ,  nadaj*

cerze świeżość naturalną.
C H . F A T

M a g a sy n  P e r fu m  w  F a r y śn
9, na ulicy de la F aix , 9.

Znajduje s i ę  we Lwowie we wszyst­
kich sk łaiach  perfum i domach 

fryzjerów

W s tn y lU Y a n ia  i  J t a p ł J t i  i  M i n y

M A T I C O
w  i ł a b o ś c l a e h  m ę z K l c l i  n u j .  

i k u t e e s n l e j i i y  Ś r o d e k .
(F lassaa w s trzy 'ir .d ń  43 ct. K apsułek 

80 c t )
Poleca apteka ,p o d  L w rm  ‘ we Lwowie 

obole b ryg idek .

K . K R Z Y Ż A N O W S K IE G O .
Zamówienia z prow incji uskuteczni1 

s i ę  1 d n ro tn ą  pocztą. 1493 7 4 - u

. . v,

C e s .  k r ó l .  u p r z y w .
Towarzystwo Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej kolei żelaznej.

(L in ie austrjackie).

Otwarcie
p r z y s t a n k ó w

N o w o s i e l c e ,  B o ł o s k ó w  i  M a t y j o w c e
dla

przewozu osób i pakunków podróżnych.

Z dniem 1 5 .  c z e r w c a  JLtotoS otwarte zostana p r z j s t t t n b i :  
Nowosielce, między Bortniitam a BukaczowCómł,
HołoskÓMf, między Ottynią a Korszofcen, położone
Matyjowce, między Kołomyją a Zabłotowem

d la  przewozu osób i p akunków  podróżnych, ,w którym  t» celu m ię łz tn e  (osobow o-tow arow e) pociągi 
Nr. 3, 4, 5 i 6 w ed tug  poniżej um ieszczonego p o rząd n a  jazd y  d ia przyjm ow ania i w ysadzan ia  podróżnych 
i u h  pakunków  w  wyż w ym ienionych p rzystankach  codziennie w ohudw u k ie runaach  jed n ą  m inutę 
zatrzym yw ać się będą.

Podróżnym , w siadającym  w  N ow osieleach, H głosko wis i W d t/jo w c  tGh, w ydaw ane będą bilety  
do w szystk ich  3 k la t  w agonow ych jak o też  b ilety  w ojsaow e, jednakże  li ty lro  do najbliższej, w k ie ru n k u  
idącego pociągu położone, stacj , gdzie  w ia z ie  dalszej jazdy  w potrzebne k u  tem u bilety  zaopatrzyć 
się m ają

Rów nież b ęd ą  odw rotnie podróżnym , udającym  się do NowosiOlec, H ołoskowa i M atyjowiec, 
w ydaw ane bezpośrednie b ile ty  li ty lk o  do s ta c ji, k u p rzy s tan io m  najbliżej położonej, gdzie bilety, 
potrzebne do d d sz e j ja z d y  do w ym ienionych p rzystanków , kupić należy.

P a k u n k i pod różne  osób, w s.adających  w  wowuaiu -ach, H oloskoaie i M atyjow cach, odbierać 
będzie konduk to r p n tu n k o w y  dotycząoegopnciągu, jed n aaże  bez jza ie jk o lw iek  gw arancji ze strony  Z ak łada  
kolejow ego. W łaśoiw e (ko le jow o-u riędow e) nadaw anie p aau n k u , celem  przewozu do stacji przeznaczenia, 
załatw ić m a podróżny iam w najbliższej staeji p rzy sposobności kupna biletu  do dalszej jazdy.

P ak u n L i, przietuaOzone d i  Nowosieiec, HułosRjwa i Matyjowies, będą na w szystsieb  stacjach 
p rz e rtr te n , Lwów -Suczaw a beapośn  dnio do pom łenionych przystanków  w ysyłane i w tychże wydawane. 

N ależytość z a  ja z d ę  bwirloczniona je s t w  cennikach, um ieszczonych w przystankach .

P o r z ą d e k  j a z d y :

G o r z c l n i k
i  dziesię io ljtn ią  p rsk ty tą , z dobram i 
polaceiU ini, obecnie słuchacz ku su go- 
'zelo ia"ego  w D ubłauacb, ż jnaty, pc. zn- 
W je Ftałej poi a d / od 15. L ip c . b. r. 
Mcża być przy tam  nżytym  ja ło  k is je 1, 
k o n tro l.r , lub jako  Żsrządi-a Ekonomi­
czny A d re s . j4  J ff . p czta D ublanj 

1838 3 - 3

N a u c z y c i e l  p r y w a t a r
pracD’ą -y pr e i  d ’nższy czas z uznaniem  
w tym zawodzie, josiadnąoy .tuoja tilo- 
i.ofic/Qa, prawne, znajomość gry forte- 

iaii iwej metody i:znej, i języ .ó* wsc-ho- 
Jnich; poszukają odpowiednią pj°ady 

we Lwo ie.
Bliżsi* niadiinośó w magazynie broi i 

o. A lfred a  D z ik o w sk ie g o , we Lwowie 
ul. Karola Ludwika i. 1 1778 9 —10

N M M B d M I  l U U I T

^ k X X X X X X X X J k l X a l J l X l X X X X k X A . X A >

«  * & >  H
K  
K  
>4

Chcąc zaaosć uczynić w ielorakit; wymogom, założyliśmy w e  
L w o w ie  p rzy  u licy  K a ro la  L u d w ik a  1. A

wielki skład powozów 8
w kfórvra zawsze utrzym yw ać będziem y w zapasie obfity dobór powozow v j  
po każdej oeni . Przy trw ałości naszych od daw na z dobrej aławy zna- 
nych wyrobów fabrycznych, jesteśm y w stau ta  pozbywać tow ar nasz po 
najpr- stępniejszyoh cunach i przyjmujemy tn ta j także wszelkie za- w  
mówienia. _Mcbustala 1 Spi S
166’. 23 -0  nadw orna fkbry&a powozów

Przystanek

Auwoslelee 
H otóskóff. 
M a t y j o w r e

 3:ii) _
p rz ’ jazdj odjazd
g>idż.| min. j nnn,

Poc i ąg  mi ę s z a ny  Nr. 
)  . 5 t

przyjazd; odjazdprzyj azdl odjazd
g id i I mir dz | inia. Igod/J iuin.

6 * * )
przyjazd: odjazd
god<.|min |godi.,' min

8 1^ * 20 12 10 12
1

11 —
1

•
1

• — —

1 * lu | 8|11| 7 58 7 59 — . — • — . — —
1 -

-- — — — — —- __i u
1

1 9 I g; • «i *i
■■ni 1

Godziny nocna od 6.
Podano

godziny
godziny stonują się da południka peszteńskiego.
wieczór do 5. godziny minut 59 rano są dokoła I" i obwiedzione.

*) Pociągi Nr. 3. i 6. idą 
**) Pociągi N r. 4. i 6, id ą

W  W i e d n i u ,  ‘w  m aju  1882.

kier. unku za Lwowa do Snozawy. 
k iś ft :uku Suczawy do Lwowa.

B a d a  z a w ia d o w c z a .

x

i  
§
5
X
ś
X

5 x x 3 c x x i o a o a  i x x  « x  > 6 j < x y x x x x x y

P U S T O M Y T Y
(4 4  in in u b  j a z d u  z e  L w o w a ) .

Zdrojowisko siarczane i żelazisto-borowinowe
osobny oddział hydrop toczny 1 parni”'

P rzesta n ek  k o le i A rcy k sięc ia  A lbreclita  p rzy  sam ej b ram ie Z akładu. 

Cena jazd y  ze L w ow a: I. kl. 95 ct., II. kl. 63 c t ,  III. kl. 32 ct. 
Rosklitd j «idjr od dnia 1 czerw ca (podług Lwowskiego zegaru) 

me Lwowa do Pualom yt:
I. pociąg wyjeżdża codzień o godz. 7 min. 5 rano 

II. 0<s««buy p e e ią j  dla P u z io m jt (N iedziela, W torek, C zw ar­
tek , Piątek.) o godz. 10 min. 5 przed poi >d‘item  

III. pociąg codzień o godz. 5 miu. 45 włecs6r.
Jazda z P a sto m )t do Lwowa:

I  pociąg w yjeżdża codzień o godz. 7 min. 36 rano.
II. OsoiMt) pociąg dl* «*u*toua)t (jak pow yżej) wraca 

o godz. 12 min. 58 w poludufe.
III. pociąg codzień o gudz. 7 m inut 29 w iecz6r.
ś W ' Możoa zatem leczyć się w Postaytacli miotając we Lwowie,
dojeżdża się bowiem nader wygodnie do zakładu  kąpie low ego; 
pociągiem  rannym  na cały lub na pół dnia, polndmowym- pociągiem  
na 2 godziny, w ieczornym  na 70 m inut albo na całą  noc.

D y r e k c j a  Z a  iłe d u .
Dr. Nomach.
Konstanty Romanowski.

B A S K  H I I O T E C Z S Y
m

C . k . u p rz y w . g a llc .  a k c y jn y

I
W E  L W O W I E ,

o d  dm a 1. s ty c zn ia  1881  p o cząw szy

k a s o w e  i

is
■ 9

3  / płatne w 3 0  dni po wypowiedzenia.
* ° / u  .  .  O O  ,  ,

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 1/s°/0 
A s y g n a t y  k a s o w e  z 60 dńiowem wypowiedzeniem, ^  
będą oprocentowane o d  d n ia  1. m a r c a  1 8 8 1  po 
oiąwny t y lk o  p o  4 °/0 z zatrzymaniem dotyohcza 
Bowego erminu wypowiedzenia. 1503

Lwów 1. stycznia 1881.
(PrnJrufr ni a będzie płaoonjr) . - I ł  J P  J T W a  • *  J  S m *  gad

79 -o
8 6

Wydawca i n d a k to r o<ipowiBtU’»Uhy: Józef Lasków nioki. 7* D raknrni .Daiemuika Polskiego,* pod aarządem Leona Zabalewioza.
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